Pieck“ 


Wiktor Woroszylski 


Na śmierć Belojannisa 


Znów, znów jest rozognioną raną 
półwyspu podbitego obszar 

i znów, jak wczoraj, umierają 
ludzie o uśmiechniętych oczach, 


Lecz, trwalsze od śmiertelnej stali, 
sumienie, które chcieli zabić, 
znów dłoń podaje pozostałym 
mężnym, co nie ustąpią za nic. 


Gdy, judaszowym zbrojni trzosem, 

zdrajcy do zbrodni będą szczuli, 

ono 3 
zawoła wielkim głosem: 

— Ludzie! 

Kochałem was! 


Bądźcie czujni! 


Belojannis i jego towarzysze 
waz r ro 
lecz idea, o którą walczyli-zwycięży 


Społeczeństwo Polski Ludowej, do głębi wstrząśnięte podłym 
zamordowaniem Nikosa Belojannisa i Jego towarzyszy, jak 
najostrzej piętnuje sprawców tej potwornej zbrodni — grec- 
kich monarcho-faszystów, zaprzedanych imperialistom amery- 
kańskim. 


Studenci sekcji dziennikar- | zbrodnię greckich monarcho-fa- 
skiej Uniwersytetu Warszaw- |szystów będziemy jeszcze lepicj 
skiego, uczciwszy pamięć ofiar | pracować, by wzmocnić siły obo- 
krwawego terroru greckich mo- |zn pokoju i demokracji, 


słanie do matki Belojannisa li- |o które walczył i za które po- 
stu, w którym czytamy m. in.:|legł towarzysz Belojannis" — 
„Jesteśmy głęboko  wstrzą- | mówi ob. Barcowa, 
śnięci tą zbrodnią, która Ciebie| Robotnicy zakładów jedno- 
pozbawiła najdroższego Syna, a |myslnie uchwalili rezolucję, w 
całą postępową ludzkość jedne- | której czytamy m. in.: 
g0 z najofiarniejszych bojowni-| „Morderstwo popełnione przez 
ków o wolność i pokój. Trudno: monarcho > faszystowski rząd 
jest ukoić ból matczyny, wiedz. Grecji na rozkaz amerykańskich 
jednak, że Twój ból przeżywa- imperialistów, świadczy 0 wiel- 
my my wszyscy. kiej słabości obozu śmierci i 
Syn Twój Nikos walczył o ta wojny. jest dowodem bezsilnej 
ie życie. jakie my tworzymy | wściekłości imperializmu. Niech 
w naszym kraju, o szczęście wiedzą imperialiści, że żadna 
wszystkich ludzi pracy w Gre 'ich zbrodnia nie ujdzie bezkar- 
cii. Walczył o pokój — dlatego nie. że ludy świata mają dobrą 
znienawidziła Go międzynarodo. pamięć, że faszystowskich sie- 
wa reakcja, dlatego Go zamor- paczy i katów czeka ten sam 
dowała. Syn Twój nie żyje, ale los. co hitlerów, goebbełsów i 
idea, o którą walczył i dla któ- goeringów”. 
rej zginął — żyje, rozwija się i X 
zwycięża. | 
Pamięć o NIKOSIE BELO- | Podobne rezolucje protestują- 
JANNISIE żyć będzie wśród nas ce przeciwko nowej zbrodni mo: 
wiecznie“. |narcho-faszystów greckich u- 
$ | chwaliły m. in. załogi Marszał- 
Olkrzymią halę Zakładów im. kowskieji Dzielnicy Mieszkania 
Marcina Kasprzaka szczelnie wej, Warszawskiej Fabryki Mo- 
wypełnili przybyli na masówkę | tocykli. Zakładów im. Komuny 
robotnicy. | Paryskiej, Zakł. im. Dymitrowa, 
„W odpowiedzi na haniebną i Głównych Warsztatów MPK. 


Więce protestacujne w NRD 


Wiadomość o zamordowaniu | rezolucję przyieli robotnicy hu- 


przez monarcho-faszystów grec- ty* „August Bebel“. 11 tysięcy | 


kich Belojannisa i jego tOWA-. pracowników zjednoczenia bu- 
vzyszy wywołała powszechne 0- dowlanego w Halle postanowiło 
burzenie w społeczeństwie NRD. | na faszystowski 


Surowego ukarania zbrodnia- | W odpowiedzi i 
Tzy zażądała m. in.: 19-tysięczna | wyrok wzmóc aktywność w ko- 
załoga kombinatu „Wilhelm | mitetach obrońców pokoju i we 
w Mansfeld. Podobną | Froncie Narodowym. 


repre | 
narcho-faszystów, uchwalili wy-  zenitującego te szczytne ideaiv. | 


Wice Belojannisa 


31 marca w zakładach pracy | 


w Budapeszcie 


Komitet Wykonawczy Buda- 


całych Węgier odbyły się wiece. | peszteńskiej Rady Miejskiej po- 


na których masy pracujące PW na życzenię 
nadać 


tępiły nową zbrodnię greckich 
monarcho-faszystów. 


Żałohne sztandary w 


mie oraz w innych miastach. 
włoskich organizacje demokra- 
tyczne wywiesiły sztandary o- 
kryte kirem. W Ferrarze robot- 


a 


ludności 


awum ulicom 


miastach wioskich 


W Mediolanie, Turynie i Rzy- całym kraju odbyły się ludowe. 
manifestacje protestacyjne. W 
Livorno robotnicy miejscowych 
stoczni okrętowych uchwalili na 
| masowych wiecach 
nicy wszystkich fabryk przer- potępiające faszystowski 
wali pracę na pół godziny. W grecki. 


rezolucje, 


W NRD rozpoczął się Miesiąc Przyjaźni 


Niemiecko-Polskiej 


z okazji Miesiąca Przyjaźni / 
Niemiecko - Polskiej, 


wsie j osiedla NRD oraz demo- 


rały odświętny wygląd. 
Ulice, domv, dworce, gma. 


chy urzędów i instytucji udeko- : premiera 
„Przyjaźń ! 
potretami | — ostoją w walce narodu nie- 


rowane są zielenią, flagami 


Polski i NRD oraz 


Dzienniki zamieściły na czo- 
miasta. łowym miejscu artykuł honoro- | 
wego 
kratyczny sektor Berlina przy- , mieckiego Towarsystwa 
i wienia Pokojowych i Dobrosą- 
siedzkich Stosunków z 


przewodniczącego Nie- 


Polska 
Grotewohla pa. 
niemiecko - polska 


Generalissimusa STALINA, Pre | mieckiego o traktat pokojowy”. 


zydenta BIERUTA ř Prezyden- | 
ta PIECKA. 


` 


Z Moskwy — stolicy po- 
stepu i pokoju rozniosła 
się wieść o tym, że na mo- 


cy uchwały Rady Mini- 
strów ZSRR i Komitetu 
Centralnego WEKP(b) z 


dniem ! kwietnia 1952 ro- 
ku na terenie kraju zwyv- 
cięskiego socjalizmu wpro- 
wadzuna zostaje dalsza ob- 
niżka państwowych detali- 
cznych cen na artykuły 
spożywcze. W uchwale tej 
cały świat ujrzał jeszcze 
jeden dowód pokojowej 
polityki Kraju Socjalizmu, 
jeszcze jeden przekonywa- 
jący dowód przewagi u- 
strojn socjalistycznego nad 
ustrojem kapitalistycznym. 


W tym samym czasie, 
gdy rząd Stanów Zjedno- 
czonych wraz z podporząd- 
kowanymi sobie rządami 
Anglii, Francji. Włoch szu- 
kają ratunko dla kapita- 
lizmu w próbach rozpęta- 
nią nowej pożogi wojen- 
nej, gay zamieniają całe 
życie gospodarcze w orgię 
grabieży mas pracujących 
prowadząc stałą politykę 
podwyższania cen i obni- 
żania stopy życiowej naro- 
du — Kraj Socjalizmu, któ 


(Streszczenie artykułu poda- 


| jemy na str. 6). 


ry konsekwentnie | nieu- 
stannie walczy o pokój Ra 
całym świecie, zajęty jest 
twórczą, pokojową pracą 
przy budownictwie komu- 
nizmu, twórczą pracą nad 
dalszym rozkwitem ZSRR, 
dalszym podniesieniem do- 
brobytu, poziomu material- 
nego i kulturalnego naro- 
du radzieckiego. 

„Nasza rewolucja — mó- 
wił towarzysz Stalin na I 
Wszechzwiązkowej Nara- 
dzie Stachanowców — jest 
jedyną, która nie tylko roz 
biła kajdany kapitalizmu i 
dała ludowi wolność, ale 
zdołała prócz tego dać lu- 
dowi warunki materialne 
do dostatniego życia. Na 
tym polega siła naszej re- 
wolucji to. co ją czyni nie 
zwyciężoną". 

Wspaniałym osiągnię- 
ciom narodu radzieckiego 
w okresie pięciolatki powo- 
jennej, w okresie 1951 ro- 
ku towarzyszyło stałe pod- 
noszenie stopy życiowej 
pracujących. Takie jest bo- 
wiem niezłomne prawo u- 
stroju 
rozwój sił wytwórczych, 
wzrost wydajności pracy, 


, 


stolicy 
Wegier imię Nikosa Relojannisa. 


rząd 


Krze- | 


sncjalistycznego, Że _ 


Warszawa, czwartek 3 kwietnia 1952 r. 
UTENTE- A o o 


Bla uczczenia 60 


Nr 80 (598) B 


Cena 15 gr 


rocznicy urodzin tow. Bieruta i Su 


W kopalni „Nowa Ruda" szyb „Piast” S` 
| który nie wykonywał planów wydobycia, 
| = dzięki realizacji zobowiązań 


— BOLESŁAW BIERUT 
— życie i działalność 
— str. 2. 


—Wadim Łukaszewicz- 
Dziewczęta — 
str, 2 


— Czy przesyłając spra- 
wę prosimy tylko o Ś 
jej zbadanie — str, 5 


ięta 1 Maja —= 


> r 


osiąga dzis 115-128 proc. planu 


Z miast i wsi w dalszym ciągu napływają meldunki o rea- 
60-lecia 


|izacji zobowiązań ku czci 


Bieruta j Świeta 1 Maja. 


Podjęte zobowiązania zmobili- | 
i zowały w kopalni „Nowa Ru- 
da". nie wykonujące od wielu 
miesięcy płanów wydobycia. za- 
logi szybów „Jan“ i „Piast“ 
| Brygadziści i sztygarzy przy- 
stłąpili z pomocą techników do: 
usprawniania organizacji pracy 
Wzmożono akcję szkołenia mło 
dych górników Wysiłki bryga-; 
dzistów skupiły się wokół przy- | 
|śpieszenia  cyklicznąści robót: 
|wydobywczych, walki z awaria- 

mi i pelnego wykorzystania ma- 
{szyn i urządzeń górniczych, 

W szybie „Piast“ sztygarzy 
| przewozowi zreorganizowałi 
| calkowicie przewóz wggla. któ- 
|ry został w około 60 proc zme 
,chanizowany przez zabudowanie 
' przenośników, napędzanych 
i silnikami gazoszczelnym Uz- 

prawnienie przewozu, przepro- 
wadzone przez doświadczonego 
technika — inspektora BHP 

„Sanecznika, ułatwiło zaonatrze- 

| nie brygad w wozv do odstaw» 
i urobku i przyczyniła się do u-! 
trzymania pełnego rytmu robót. 


: wydobywczych. 
| 


|do realizacji zobowiązań podje- 


urodzin towarzysza tych na kwiecień. 
Pcacownicy Instytutu 


Obecnie dzienne plany wydo” | 


turze pracuje 


bywcze. nie wykonywane z po- 
czątkiem miesiąca. załoga rea- 
liznje ostatnio w 115—128 proc. | 
Swoje zobowiązanie wykonała | 
załoga szybu „Piast” z nadwyż- 
ką. wydobywając w marcu oko- 
ło 5 tvs ton łupku i ł tys ton, 


. węgla więcej. aniżeli w poprzed 


nira miesiącu. 

Walka o realizację zobawią- 
zań zmobilizowała do współza 
wyodnietwa o najlepsze wyniki 
pracy całą załoge szybu „Jan“ 
Do współzawodnictwa 5 lvtuł 
najlenszej brygady przystąpiły 
tu wszystkie zespoły przodkowe 
podsadzkowe i przedkładowe 
Masowy ruch wsnółzawodnie 
twa obja? wózkarzy. cieśii ko- 
biety obsługujące taśmy trans- 
voriowa itp. 

Dzieki wysiłkawj brygad i 
uswrawnieniu organizacji prarv 


załoga szybu. mimo trudności 
zsolngiecznych osiągnęła  ade- 
klarewany w  znhowiązaniach 


norisor wydobycia w wysokośni | 
151.5 proc, planowanego i za- 
pewniła sobie pamyślnr start 


i 


Narodowej 1 


1 kwietnia w gmachy PRO w Warszawia odbyło się 


Doiyczku Kozrwojw Si Paski 


| ` 
| Pierwsze 


" 


- 
IOSOWĘTMIE g 


sbiłgac] 


» a - ` P jp h o z ~ n - 
ozyczki tozwóju Sił Polski 
pierwsze Insowanie chligacji Narodowej 


Chemii Ogólnej 
realizują zobowiązania | 


Pracownicy Instytutu Chemii 
QGxyólnej w Warszawie wykonali 
da 31 marca br. 12 spośród 74 
długo i krótkoterminowych zo- 
bowiązań naukowo-badawczych 
1 innych Wśród zrealizowanych 
już zobowiązań znajduje się m 
in  półiechniczne badanie nar | 
prażeniem rud ubogich w siarkę | 


w celu otrzymania garów boga- | 


tych w wa siarki, nie” 
zdędny do produkcji kwasu siar 
kowegn. Jak wiadomn kwas ten 
stanowi jeden z podstawowych 


pradukiów dla różnych gałęzi 
przemysłu chemicznego. Zobo- 
wiazanie wykonali prof Poli- 


techniki Warszawskiej J. Cibo- 
rawski. inż Młodziński į labo- 


rant Cybulski. 

wielkiej hali Instytutu 
Chemii Ogólnej nad różnego 
rodzaju przyrządami pomiaro 


wywi j urzadzeniami technic?- 
nymi widnieja czerwone piaka- 
tv z portretami Prezydenta R P 
Bniesława BIERUTA. To punt- 


Iosowani: NPREP odbywać sie bedn eo pół roku (I kwietnia I 1 października) w ciągu 


20 lat. 


Pierwsze losowanie zapoczątkownje wykup obligacji. Wykupywanie obligacji zarówna pre- 
miowanych. jak i wedivg ieh wzrtości imiennych, wylosowanych na poszczególnych losowa- 
niach — rozpocznie się od dnia 10 kwietnia br. 


W pierwszym losowaniu padły 


Wygrane po 
sach. 

Wygrane pa 
239542, 241327, 
683386, 404162, 


308209, 398697, 
239380, 223332. 


Po wylosowaniu numerów ob-'w pierwszym losowaniu padną | 


ligacji premiowanych 10, 5 iy- 
siącami złotych następuje cią- 
'gnienie numerów  przemiowa- 
nych niższymi sumami. Ogółem ' 


następujace główne 


5 tys. zł. padły we wszystkich klasach na obligacje 
118457, 289509, 362351, 


408761, 772308, 241300, 


wygrane: 
68 wygranych po 10.000 zł 
272 wygranych po 5.000 zł 
2550 wygranych po 1000 zł 
9010 wygranych po 500 zł 


W dniu 1.1V.1952 r. odbyło się pierwsze losowanie obligacji Narodowej Pożyczki Rozwoju 


SU Polski. i i jar > ” z 
Na zdjęciu: przed rozpoczęciem ciągnienia obecni na sali sprawdzają 


i obligacji biorę udział w losowaniu. 


To jesi socjalizm... 


wzrost dochodu narodowe- 
go — powodują wzrost do- 
brobytu i poziomu kultu- 
ralncgo społeczeństwa s9- 
cjalistycznego. 


W ciagu pięciolatek stali- 
nowskich nastąpił rozkwit 
przemysłu i rolnictwa s0- 
cjałistycznego. rozwinęło się 
włełomi!ionowe współza- 
wonietwo. potężny ruch 
stachanowski, racjonaliza- 
torstwo, nowatorstwo, wiel 
ki krok naprzód poczyniła 
potężna. nainowocześniejsza 
technika, nastąpił znaczny 
wzrost wydajności pracy, 
co powodowalo stałą ob- 
niżke kosztów własnych 
produkcji. Wszystko to by- 
ło osiagane w zmaganiach 
z licznymi trudnościami, 
wszystko to osiągnięto dzie- 
ki hohatersziemu  przeła- 
mywaniu przez ludzi ra- 
dzieckich wszystkich pie- 
trzących się trudności. W 
rezultacie wspaniałych wy- 
siłków ludzi radzieckich sy- 
stemafycznie wzrastał d9- 
chód narodowy, umożli- 
wiajac tym samym prze- 
prowadzenie w okresie ad 
raku 1947 — czterech ob- 
niżek cen artykułów spo- 


Żytwczych i towarów prze- 
mysłowych powszechnego 
użytku. Ogłoszona z dniem 
1 kwietnia br. piąta z kolei 
obniżka -en obejmuje ar- 
tvkuły spożywcze oraz ksią- 
Żwi. Ceny na artykuły spo- 
Żywcze zniżone zostały od 
10 do 30 proc., co oznacza 
dalszy poważny wzrost siły 
vabywczej rubla, poważny 
wzrost płac realnych. 


Przeprowadzona z dniem 
1 kwiefnia piata obniżka 
cen w ZSRR jest dobitnym 
dowodem troski partii bol- 
szewiekiej i rządu ZSRR o 
wzrost dobrobytn narodu 
radzieckiego. jest dalszym 
sukcesem polityki partii i 
rządu ZSRR, które w ści- 
słej więzi z narodem pro- 
wadzą go. nod wodzą Sta- 
lina do komunizmu. 


Dla narodów calego świa 
ła nowa obniżka cen w 
ZSRR jest dalszym down- 
dem stalinowskiej pokojo- 
wej polityki kraju radziec- 
kiego, dowodem niewyczer- 
panej siły i potęgi gospo- 
darki radzieckiej. 

Naród połski dobrze wie, 
że sukcesy Związku Ra- 
dzieckiego są rezultatem 


e E EE X E E A ACC A RRE AA 


gospodarki 


wygrane: | 
10.000 zł. — na numery 241385, 308274, 683376, 172324, we wszystkich 17 kla- 


numerami 
500583, 


oznaczone 
252251, 


17.000 wygranych po 250 zł 
183.800 wygranych po 150 zł 

| Ponadto zostanie . wykupio- 
|nych wg wartości imiennej 
'212.500 obligacji na łączną su- 
imę 21.250.009 złotych. 


| zanie 


tv. w których wre walką o wy- 
kananie podjętych zobowiązań 

Przy skomplikowanej apara 
inż. Ciborowski. 
mgr Leszczyńska į laborant Łe- 
pat. 

Zobowiązali się oni wykonać 
na 15 dni przed terminem pew- 
ną ilość katalizatora dla jednej 
z tabryk. (Katalizator — sub 
stancja przyspieszająca reakcje 
chemiczne). Substancja ta do- 
tychczas sprowadzana była z 
zagranicy. 


420 ubrań porad plan 


Dobiega końca realizacja za- 
howiązań w Krakowskich Zakł. 
Przem. Odzieżowego. Realizujac 
swoje zobowiazania KZPO zao- 
szczędziły już ponad 5% tys. 
złotych, Wiele zespołów podjeło 
dodatxowe zobowiązania. Tax 
"b. ZMP-owcy obsługujacy jed- 
ną z tasm produkcyjnych, któ- 
rzy wykonali już swoje zobo- 
wiazania i wytworzyli 220 u- 
brań roboczych ponad pian. pod 
j&i dodatkowe postanowienie 
wypredukewania jeszcze 230 u- 
brań. i 


*ieldunki ze wsi 


W woj. krakowskim chopi 
gromady $zlechtewa (pow. No- 
wy Targ) nis tylko przod ior- 
mine:n wykonali swoje zobowią 

zwiększenia kontrast 
trzody chlewnej, lacz przei:ro” 
my je e 30 proc, Chłopi gro- 
mady Krzeczów (now. bocheń- 
ski) onrócz zwiększenia a 20 


wo dostawy nie. przys 


4 akni 


ño osuszania pastwiska, n» co 


pbrzeznaczy!i 120  roboczadn'ó- 
wek,  Wartościówe zobowiaza 
nia wykonała również gromada 
Radgoszcz (pow. Dabrowa Tar- 
nowska), której chłopi zbudowa- 
li fundamenty pod budowe no- 
wej szkoły i kończą już zwóżkę 
materialu buduleowego, Wartość 
ich zobowiązania wynosi 24 (ys. 
zł. 


„Z obrad Biwa 
Światowej kady Pokoju 


3ł marca na posiedzeniu Biu- 
ra Światowej Rady Pokoju to- 


,ezyia się dyskusja nad refera- 


| 
| 


czy numery ich 
Foto CAF — Dąbrowiecki 


wcielania w życie stalinow 
skiej zasady uprzemysło- 
wienia kraju, przebudowy 
rolnej, rozwi- 
jania sił wytwórczych ra- 
rodu. Naród nasz krocząc 


drogą bndownietwa socja- 


listycznego, opierając się 


na przykładzie, doświadcze 


niu i pomocy narodu ra- 
dzieckiego buduje funda- 


menty tego samego WSDA- 


niałego ustroju — ustroju 
socjalistycznego. który tak 
piękne iriumfy święci Ww 
ZSRR. „Osiągnięcia ZSRR 
— mówił tow. Bierut — 
są niezawodnym  przykła- 
dem, że krocząc po twór- 
czej drodze Secjalizmu, na 
ród nasz będzie wzrastał w 
siły i dobrobyt, będzie szyb 
ko pomnażaj swą gospodar 
kę i swą kulturę“. : 


Realizując nasz Plan 
6-letni. rozbudowując prze 
mysi, przekształcając go- 
spodarkę rolna w gospodar 
kę socjalistyczną. walcząc 
o Wzrost wydajności pracy. 
zwiększenie produkcji i ob- 
niżkę kosztów własnych. po 
konując wszystkie pietrzą- 
ce się na lej drodze trudno- 
ści — budujemy podstawy 
naszej siły | dobrobytu. 


tem delegata włoskiczo Lom- 
bardi na temat suwerenności 
narodowej. 

Następnie omówiono sprawę 
akcji na rzecz redukcji zbrojeń. 

W godzinach wieczornych od- 
były się posiedzenia trzech ko- 
misji: 

1) Komisji dla walki przeciw- 


| ko wojnie bakteriologicznej. 


2) Komisji dla spraw akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
Światowej Rady Pokoju wzy- 
wającym rządy pięciu wielkich 
mocarstw do zawarcia paktu 
pokoju i dla spraw. walki prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiee 
zach. i Japonii, oraz o reduk- 
cję zbrojeń. 

3) Komisji dla spraw rozwo- 
ju stosunków kulturalnych mię- 


dzy narodami. 


! 
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„Młodość Chopina" stanie się niewątpliwie dla każdego widza głębokim przeży- 
ciem artystycznym. Znajdziemy w nim świetnie zarysowaną postać Chopina, znajdzie- 
9 my odpowiedź na pytanie, jak kształtowało się twórczość tego geninsza muzycznego Film 

obfituje w wiele niezmiernie ciekawych epizodów — jak porywające tańren. i pieśnią wesele 


stanie na pewno w rzędzie najlepszych osiagnięć 
Na zdjęciu fragment walki na barykadach 
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uiódość Chopina 


Ogladams obecnie na naszych ckranach nowy polski film 


reż. Aleksandra Forda pt. „Młodość Chopina". Film ten, bę- 
dący wielkiej miary dziclem artystycznym pokaże nam 
Chopina prawdziwego, W filmie ujrzymy Chopina — czło- 
była 


narodu. Postać Chopina ujrzymy na tle ówczesnych stosun- 


wieka, którego twórczość mocno związana z życiem 
ków społecznych i zrywów rewolucyjnych, szeroką falą idą- 
cych przez Europę i mających duży wpływ na kształtowanie 
się twórczości młodego artysty. Film „Młodość Chopina" jest 
dziełem nowatorskim artystycznie — i wybitnym osiągnie- 


ciem naszej kinematografii. 


W prolokóle końcowego egiaminu w Warszawskiej 
Głównej Szkole Muzyki rekior tej szkoły. Elsner zano- 
towal w roku 1829 przy nazwisku Chopina dwa słowa: ge- 
rusz musyczny" Słowa te mów ły prawde Twórczość Cho- 
pina wyrosła pod wpływem prostych melodii ludowych 
w epore walki narodów o wolność Lud 1 epaka romantycz- 
nych zrywów, wrażliwość na krzywdę ludu kształtowały mu- 
zuczna twórczość Chopina 
Na zdjeciu widzimy jedna ze scen filmu. w której Chopiu 
(w środku) broni starego chłopa przed bijącym go ekonomem. 


nie tylko echa zastyszanych na chłopskich wesełacii 
powstych meiodii ludowych Kujaw i Mazowsza prae- 
ue zad Chodów sach qeu:aiwych uyworach. Przez 
kraje Europy przechodziła lala potesiań: narody chuwytaty 
sa broń, by wwolwić sie od tyranii reakcujnegco Świętego 
Przymierza. Rewolucyjny romantyzm tych walk znalazł 
odbicie u: porywającyum patosie muzyki Chopina, 
Na zdjęciu — zebranie warszawskich podchorążych przed 
wybuchem powstania 1530 r. 
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Młody Chopin chce kontynuować studia muzyczne za 
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granicą Potrzebne sa na to pieniądze Niestety — ża- 
$ den : możnych ponów, jak Lubeski Radziwih czu Czartory- 
$ cki nie chce pomóc młodemu artyście Chopin daje publiczny 
$ koncert w Teatrze Wielkim. To nie przypadek, że sale teatru 
9 capełnili szczelnie podchorążowie, rzemieślnicy i lud war- 
6 szawski. Muzyka Chopina głęboko ich wzruszaia ! porywała 
$ Bowiem muzyka Chopina nie tulko ołbiiata nastrój rewulu- 
¢ cyjnych walk epoki, ale samu porywała do czynu. 
Na zdjęciu występ Chopina w Teatrze Wielkim. 


„Młodość 
nie tylko naszej kinematograjii. 
w Paryżu. 

J Ep. 


występ Paganiniego i wiele innych. 


BOLESŁAW BIERUT-ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ © 


Roznoczynamy dziś druk życiorysu towarzysza BIERUTA, Życiorys ten został opracowany 
na podstawie książki J Kowalczyka, którą ukaże się niedługo w księgarniach, wydana na- 


kladem „Książki i Wiedzy“. 


Należy go wykorzystywać jako materiał do przygotowania referatów i pogadanek na ze- 
brania, poświęcone 60-ej rocznicy urodzin towarzysza BIERUTA, 


Był rok 1905. „Rosyjski robotnik — pisała 
Róża Luksemburg — już stanął na placu boju. 
£ głębi Rosji, z północy, z południa, z dale- 
kiego wschodu dochodzą odgłosy rozpaczliwych 
starć jego z potworem caratu. grom zbliżają- 
cej się nawałnicy już warczy, walka zatacza 
coraz szersze kręgi. Honor poiskiegn robotni- 
ka wymaga. aby w tej walce która zada cios 
śmierteiny twierdzy despetyzmu i przybliży 
© krok potężne wyzwolenie socjalistyczne i on 
stał w przednim szeregu. Preletariusze polscy, 
Wasze miejsce obok tysięcznych mas rosyjskich 
braci, staczających walkę z caratem. Spieszcie 
na wały!” 

Wezwanie to dotarło do Bolesława Bieruta 
na robotniczym wiecu przed lubelską garbar- 
nią. Stał w gniewnvm tłumie zapatrzony i za- 
słuchany 13-letni uczeń miejskiej szkoły. Nie 
zgłębił jeszcze trudnych spraw rewolucyjnego 
ruchu. ale całym sercem był już z tymi. którzy 
wzywali do wałki z caratem i kapitalistami, 

Poznał nielekkie dzieciństwo najmłodszy 
syn Wojciecha Bieruta. utrzymującego się 
z wyrębu drzewa. Nasłuchał sie w ciasnej su- 
terenie, w której gnieździła cię rodzina Bie- 
rutów (przy ul. Sierocej 4 — dziś Bonifrater- 
ska), wielu burzliwych rozmów brata i siostry, 
pracujących już poważnie w ruchu. I cierpiał 
— gorącym dziecinnym sercem — patrzac na 
nędzę lubelskich przedmieść. 

Kiedy w listopadzie 1905 roku szkoły lubel- 
skie rozpoczynały strajk, żadając polskiego 
języka nauczania. hasło dał Bolesław Bierut. 
Wspomina sam po latach: „O wybuchu straj- 
ku wiedziałem jeden dzień wcześniej. Chcia- 
łem popisać się większą aktywnością od in- 
nych kolegów. Ustalono. że moja klasa pierw- 
sza opuści szkołę i pójdzie na miasto. Dałem 
hasło do tego, rzucając kałamarz w wiszący 
na Ścianie portret cara. Mój czyn przeciął mi 
karierę szkolną. Po dwóch tygodniach straj- 


Bolestaw Bierut w grupie kolegów 
(lata 1910—11) 


ku wróciłem do szkoły, gdzie dowiedziałem 
się, że zą znieważenie portretu cara zostałem 
wraz z inicjatorami strajku usunięty ze 
szkoły”. 

Manifestacyjny pochód udał się, zgodnie 
z tradycją. na grób bojownika o wolność 
ks. Piotra Ściegiennego. Tam Bolesław Bierut 
zasłuchał się znów w przemówienia. Już wie- 
dział: racię mają ci. którzy mówią. że trzeba 
walczyć, a nie paktować z carami i burżu- 
jami. Temu doświadczeniu wyniesionemu 
z pierwszego swego udziału w walce, pozo- 
stał wierny przez długie lata ciężkich bojów. 


$ 


W niewielkim pokoiku na ulicy Spokojnej 
w Lublinie nie przelewał sie dobrobyt. Ume- 
blowanie było co najmniej skromne, a posiłki 
bardzo skąpo kraszone. Książek tylko było 
wiele. bardzo wiele. Tu rozpoczął w 1912 r, 
samodzielne życie Bolesław Bierut. Od czasu 
usunięcia ze szkoły w r. 1905 jego doświad- 
czenie życiowe znacznie wzrosło. Wzrosło 
o bezskuteczne poszukiwanie pracy, o długie 
rozmowy z lubelskimi robotnikami z budów, 
z fabryki wag — pracował wtedy na różnych 
budowach. nosząc wapno i cegłę, pracował 
w fabryce i w księgarni. 

Na ulicy Pijarskiej 5 w drukarni Bolesława 
Drue drukowano wówczas gazetę „Ziemia 
Lubelska“. Gazetę mało kto czytał, koszty 
jej wydawania były znaczne, toteż pan Drue 
postanowił część przedsiębiorstwa przestawić 
na produkowanie ogłoszeń, kart wizytowych 
i innych pożytecznych druków. Kiedy uzyskał 
znaczne zamówienie z magistratu okazało się, 
że pomocników w zecerni jest za mało. Przy- 
jął wtedy w r. 1907 człowieka, który nie miał 
jeszcze drukarskich kwalifikacji, Bolesława 
Bieruta. Nowy pracownik szybko się wcią- 
gnął do drukarstwa i zgłosił do szefa dziwną 
prośbę chciałby składać wydawnictwa 
związane ze spółdzielczością. Niewiele na ogół 
obchodziły pana Drue życzenia jego drukarzy, 
ale na takie nieszkodliwe żądanie — zgodził 
się bez wahania. Nie domyślał się on zresztą, 
że zainteresowania jego pracownika sięgają 
znacznie dalej niż do zecerni j dnia wypła- 
ty. że to pozorne dziwactwo było świadomym 
uzupełnieniem wiedzy. Przyszło się panu Drue 
zainteresować swoim pracownikiem wtedy 
dopiero, gdy okazało się, że na czele świeżo 
powstałego w Lublinie związku zawodowego 
drukarzy, związku domagającego się praw dla 
robotników stoi nie kto inny, jak właśnie 
Bolesław Bierut. - 

A drukarnia przecież nie wypełniała całego 
jego życia. Czytał całymi nocami. Marksa 
i Mickiewicza, historię Polski i wydawnictwa 
spółdzielcze. Prowadził długie, gorące dysku- 
sje w grupach młodzieży sympatyzującej 
z PPS-Lewicą. Przy tym kilka razy dziennie 
znajduje czas na przyniesienie sąsiadce-sta- 
ruszce wody ze studni. Pisze artykuły do 
wolnomyślicielskiego pisma młodzieżowego 
„Wyzwolenie“, Tkwi już głęboko w sprawach 
ruchu rewolucyjnego. Był to okres, kiedy 
SDKPiL krwawiła w bezkompromisowej wal- 
ce przeciw caratowi i burżuazji. Do walki tej 
włączała się coraz pełniej i PPS-Lewica. 

Potrzebne było rewolucjonistom szerokie do- 
tarcie do mas społeczeństwa, potrzebne były 
jakieś legalne organizacje, poprzez które mo- 
żna by pracować nie z tymi najlepszymi sku- 
pionymi w partii, ale z setkami i tysiącami 
ludzi. Tak powstaje w Lublinie stowarzysze- 
nie „Przyszłość*. Przyciąga ono do swego 


(OPOWIADANIE) 


W brzozowym gaju słońce zwyciężyło już 
Bęsty cień, błyszczą kolorowe iskry rosy. Cień 
opada jak woda i w jego miejsce widać co- 
raz więcej wesołych słonecznych plam. 

Przez skraj lasku biegnie droga: zagajnik 
,!6 napiera na nią gąszczem krzewów. zawisa 
gałęziami, to odstępuje, aby dalej znowu 
į przybliżyć się do drogi. 

Drogą, nie śpiesząc się, idzie dziewczyna, 
jest bosa. w krótkiej spódnicy i kraciastej 
bluzce. Dziewczyna podśpiewując zagląda w 
krzewy, rozchyła gałęzie. Znalazła maliny, 
wcisnęła się w gąszcz: tylko głowę widac 
wśród liści. Ale od razu wyskakuje, drapie 
się, nogą w nogę. marszczy się: pokrzywa! 
i znowu zbliża się do malin. nie decydując 
się podejść bliżej, z daleką przyciąga gałąz 
do siebie. 

Świeży wiatr zaszumiał w wierzchołkach, 
zagłuszając szczebiot ptaków Potem następu- 
ie ciepła cisza. gdzieś daleko zaczyna krzy- 
czeć kukułka Dziewczyna podnosi głowę, 
przysłuchuje się i nagle cofa sie przerażona. 

— Oj. kto to?! Nataszo, to ty?.. 

Natasza wychodzi z gęstwiny. 
twarz rękami. 
|  — Daszo! Da-szeńko.. — jakby skarży się, 

jakby pojękuje Natasza. 

Dasza chwyta ją za rękę. 

— Co ci? Co za nieszczęście się stało? 

— Wiktor... 

— Co Wiktor” — Dasza przeraża się jesz- 
cze bardziej 
- — Tam..—Natasza pokazuje ręką w głąb la- 

su. — On tam... całuje się... 8 
| — Uff... ty! — Dasza wzdycha z ulgą. — Ja 
, już myślałem Bóg wie co! 

— Całuje się z Szurką... 

— Z jaką Szurką? Z Ozornową, czy tak? 
Też ma się z kim całować! — Dasza pogar- 
dliwie krzywi usta. — Z Szurką Ozornową! 

Natasza podnosi oczy, łzy sypią się z ciem- 
nych długich rzęs — pełne wargi żałośnie 
drżą. 

— No dosyć już! — pociesza Dasza. — Oni 
wszyscy są jednakowi, chłopcy, rozumie sie, 
po groszu tuzin. Jeżeli by z ich powodu pła- 
xąć, łzy bv stanialv. 

Natasza wzrusza ramionami. 

— I w ogóle kłamiesz! Cóż to. oni nie lu- 
dzie czy co? Frzeczytałabyś lepiej... 

— Nie mam po co czytać: wiem! Trzęsiesz 
się cała — „kłamiesz“! Czy może według cie- 
bie Szurka jest lepsza niż ty? 

Natasza zmieszana patrzy na wzburzoną 
twarz przyjaciółki. 

— Ani odrobinę nie lepsza! — powtarza Da- 
sza. — Kogo chcesz zapytaj. każdy ci powie. 
Cóż to Szurka? 'Tvle, że smaruje sie zsiadłym 
mlekiem, włosy kręci, brwi wyskubuje? Tfu! 
Też miał na co zamieniać.. Głupi jest ten 
twój Wiktor! 3 

Natasza odwraca się i odchodzi: Dasza wo- 
ła, ale Natasza nawet się nie ogląda. 

Natasza idzie. ścisnąwszy wargi. zachmu- 
rzona i myśli, że cto skończyła 19 lat. komso- 
molcy wybrali ją sekretarzem organizacji. 
przeczytała wiele ksiażek, a okazuje się. że 
zupełnie nie zna ludzi. W dodatku jeszcze 
Dasza powtarza obce. głupie słowa, Natasza 
wysłuchiwała ich nieraz. może dawniej tak 
było. Teraz tak nie może i nie powinno być. 

Natasza słucha dalexiego krzyku kukułki, 


zakrywszy 


wzrastającego szumu drzew na wietrze. a 
nak na pewno Szurka w jakiś sposób musi 
być lepsza od niej. Natasza marszczy się jak- | 
by z bólu, ale zmusza się, aby głośno powie- | 
dzieć: | 

— Może i tak... Może i lepsza! — powtarza | 
vpańcie. Przecież Szurka jest dłaczegoś tam | 
milsza Wiktorowi. Jeżeli - człowiek sam się 
okłamuje, to nie ma co się obrażać, jeśli oszu- 
kują go inni! Och, jak mało Natasza zna lu-| 
dzi! Na przykład Wiktor... 


Droga skręca na zagajnik i tam, za zakre- . 
tem, słychać głosy, Natasza zatrzymuje się: 
twarz na pewno ma zapłakaną, wstyd poka- 
zać się ludziom. Trzeba się umyć. | 
Natasza skrada się wśród drzew i krzaków. 
Słońce grzeje, powietrze nad brzegiem jest 
wilgotne i Nataszy chce się spać. Chciałoby 
się popłakać i zasnąć nad łagodną wodą i że- | 
by po obudzeniu wszystko było jak przed- 
tem — proste i wesołe. Jak w dzieciństwie. 
Ale tak więcej nie będzie. Nigdy nie będzie. 


Obok biura stoją oparte o ścianę rowery. 

Brygadierzy zbierają się. Wchodzą do gahi- 
retu przewodniczącego, witają się, siadają. 
jedni na kanapie, inni na krzesłach i zaczyna- | 
ja półgłosem rozmawiać. Mówią o deszczach. ` 
które wszystkich zamęczyły, o nieudanych 
sianokosach. a tym, że lato jest chłodne i tra- 
wa nie rośnie, że zboża źle dojrzewają. a; 
gdzieniegdzie nawet położyły sie: na brzegu | 
Cżeremuchy, przy strumyku Talica, za lasem 
u Popytkina, tam znowu z pszenicą stało się 
to samo ł leży jak materac, a kosiarka tego 
nie ruszy. 

— Będziemy żąć sierpami — spokojnie od- | 
zywa się Graczowa, brygadzistka 5-tej bry- 
gady. Jej nierówno połaśniałe od słońca wło- | 
sy zwinięte są na karku w węzeł, na suchym | 
cpałonym czole, wokół oczu usadowiły sie 
zmarszczki. Kiedy ona mówi — inni milkną. 

(e dim) | 
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wielkiego lokalu coraz wiecej młodzieży, pro- 
wadzi głęboką działalność oświatową. W za- 
rządzie pracuje świetny organizator Bolesław 
Bierut, już wówczas członek PPS-Lewicy. 
„W „Przyszłości“ — wspomina jeden z jej 
członków — swoim zapałem do wiedzy wy- 
różniał się Bolesław Bierut. Był jednym 
z najbardziej lubianych członków. Towarzy- 
ski, zawsze uśmiechniety i pogodńy stawał 
się duszą zebrań. W pracy był zawsze su- 
mienny, zrównoważony i spokojny. Posiadał 
zdumiewającą, jak na swój wiek i warunki 
życiowe kulturę ogólną". 

A w „Przyszłości“ wrzało. Spory ideologicz- 
ne ciągnęły się miesiącami Młodzi szukali 
drogi w dalsze życie. Najkonsekwentniej, naj- 
uparciej bronił socjalizmu Bolesław Bierut. 
Wytrwale uzupełniał swoje wykształcenie, roz- 
kochując się coraz bardziej w polskiej kultu- 
rze, w wielkiej polskiej tradycji narodowej. 
Zakorzeniała się głęboko w 'sercu ta miłość 
dla wszystkiego co piękne w naszej prze- 
szłości, ta miłość której dziś uczy nas To- 
warzysz Prezydent. 

Życie na Spokojnej tak oto wspomina je- 
den z towarzyszy: „Swym drobnym, staran- 
nym i wyrażnym pismem Bierut uzasadniał, 
że życie jest walką. Nie należy roztkliwiać się 
nad złem. ale z nim walczyć. Nie można bujać 
w obłokach. a twardo stać na ziemi. Konsek- 
wentnie przez walke należy zmieniać życie 
w upragnionym kierunku“. 

W wiele lat później — w r. 1944 — na tej 
samej ulicy Spokoinej. to samo drobne, sta- 
ranne pismo układało się w dekret o ziemi dla 
chłopów... 
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Po kolejnej utracie pracy Bolesław Bierut 
wyjeżdża do Warszawy. Uzyskuje prace skła- 
dacza w drukarni na ul. Świętokrzyskiej. Za- 
pisuje się jako wolny słuchacz na Wolną 
Wszechnicę j jeszcze więcej czasu poświęca 
nauce. 

Od dawna Bolesław Bierut, wychowany na 
Lubelszczyźnie syn wyzutego z ziemi chłopa, 
interesował się zagadnieniami chłopskimi. 
W Warszawie zbliża się do grupy radykalnych 
działaczy chłopskich, wydającej pismo „Zara- 
nie“. Szybko jednak trudności materialne zimu- 
szają go do powrotu do Łublina. Tymczasem 
nadchodzi rok 1914 — rok wybuchu pierwszej 
wojny imperialistycznej. W ruchu robotniczym 
rozwija się nurt antywojenny , wzywający do 
solidarności robotników poprzez fronty. 

Bolesław Bierut działa z ramienia PPS-Le- 
wicy wśród lubelskich robotników. Nawiązuje 


Tow. Bierut w Lublinie w 1905 r. 


Powiew Rewolucji Październikowej nie omi- 
nął Polski. Sięga po władzę — na krótko 
wprawdzie lud. Bolesław Bierut jest 
w Warszawie. „Zostałem przydzielony — wspo- 
mina — do jednej z Rad. Były to pierwsze 
Rady Delegatów Robotniczych. Utworzono je 
w warsztatach kolejowych przy kolejce gró- 
jeckiej na placu Unii Lubeiskiej, w dwóch fa- 
brykach na Czerniakowie oraz w wielu in- 
nych fabrykach warszawskich“. 


Piłsudczykowskie elementy PPS dążą do 
rozbicia Rad. Bolesław Bierut demaskuje je 
bezlitośnie. W warsztatach reperacyjnych ko- 
lejki dojazdowej na ulicy Polnej przeciwsta- 
wia się sam całej bojówce prawicowo_PPS-ow- 
skich rozbijaczy. Po powrocie 'do Lublina 
wchodzi w skład tamtejszej Rady. kierując 
radykalną grupą robotników folwarcznych. 
Kule burżuazji i jawna już zdrada prawicy 
PPS zdławiły jednak wówczas Rady. 


wówczas serdeczne stosunki ze starym, zasłu- 
„Proletariatczykiem* 
deuszem Rechniewskim. Wówczas to powstaje 
pod jego kierunkiem służąca ludziom pracy 


żonym działaczem 


SDKPiL oraz 
Ta- 


Lubelska Spółdzielnia Spożywców. 


W grudniu 1918 roku 


powstaje z połączenia 
PPS-Lewicv Komunistyczna 


Partia Polski. Z nią od tej chwili związana jest 
praca, trud i serce Bolesława 


Bieruta. 
(c. d. n.) 


Oni bedą wychowawcami 
naszych młodszych sióstr i braci 


Piękny i zaszczytny jest za- 
wód wychowawcy.  Wdzięcz- 
nością i szacunkiem otacza 
społeczeństwo tych, którym 
powierza swój największy 
skarb — dzieci. To prawda. 
że praca wychowawcy jest 
irudna i wymaga wiele wy- 
siłku į umiejętności. Ale ileż 
radości ma młody nauczyciel 
gdy widzi. że w wyniku jego 
pracy wyrasta, nowy, pełno- 
wartościowy człowiek. 

Szczególną rolę w wycho- 
waniu dzieci ma przewodnik 
drużyny harcerskiej. Jemu or- 
ganizacja ZMP-owska powie- 
rza swego młodszego brata — 
sprawy wychowania najmłod- 
szych. Tu już nie tylko w 
szkole i na lekcjach, ale i w 
zabawie i w sporcie, na wy- 
cieczkach i zbiórkach ma on 
pomagać szkole w realizacji 
zasad socjalistycznego wycho- 
wania. 

Aby wykonać trudne i od- 
powiedzialne zadanie, jakie 
stawia przed nim organizacja 
musi przewodnik harcerski 
posiadać wszechstronną wie- 
dzę, a przede wszystkim wie- 
dzę pedagogiczną. Żeby taką 
wiedzę mógł otrzymać — sta- 
raniem Związku Młodzieży 
Polskiej, Ministerstwo Oświa- 
ty zorganizowało w bieżącym 
roku szkolnym w 19 liceach 
pedagogicznych. na terenie ca- 
łego kraju, klasy ze specjali- 
zacją w zakresie zaga nień 
harcerstwa. 

Tak więc oprócz wiedzy o- 
gólnej i pedagogicznej. młody 
nauczyciel otrzymuje podsta- 
wowe wiadomości o pracy w 
organizacji harcerskiej. W tej 
chwili zagadnienia harcerskie 
wykładane są w I i II klasie 
liceum. Organizacja: ZMP-ow- 
ska skierowała do nich swoich 
najlepszych, najbardziej odda- 
nych w pracy aktywistów. 

k kd > 


Ogromny biały budynek Li- 
ceum Pedagogicznego w Po- 
znaniu wygląda raczej jak pa- 
łac kultury niż szkoła. Widne, 
przestronne sale, pięknie j bo- 
gato zaopatrzone pracownie i 
kiblioteka. Takich szkół mamy 
już w Polsce coraz wiecej. 
Obok szkoły piękny internat, 
w którym mieszka przeszło 
200 uczniów. 

Uczniowie tej szkoły, oprócz 
wykładów teoretycznych prze- 
chodzą praktykę harcerską w 
drużynie przy szkole ćwiczeń, 
która mieści się w tym samym 


I io się nazywa 
niepudległość 
W czasie debaty parla. 


mentarnej w Atenach, je- 
den z posłów zapytał mi- 


nistra robót publicznych 


, KKK KKR | AJ dd A Z 


budynku. Licealiści obserwują 


zajęcia harcerskie, notują 
swoje uwagi. pomagają w 
pracy ogniwom i zastępom. 


Zdobywaną wiedzę stosują od- 
razu w praktyce. uczą się pra- 
cować z kolektywem dziecie- 
cym. poznają „na gorąco“ pro- 
blemy wychowawcze. 

Zbiórka i zajęcia odbywają 
się po południu, ale na każdej 
przerwie licealiści idą do swo- 
ich małych przyjaciół, aby je- 
szcze raz omówić jakieś szcze- 
góły najbliższej zbiórki, czy 
też wspólnie się pobawić. Dzie- 
ci lubią i szanują swoich opie- 
kunów, chociaż czasem opie- 
kun jest nawet młodszy od 
wychowanka z VII klasy. 

Obecnie organizuje się tu 
gabinet harcerski. Będzie to 
centralna poradnia licealistów. 
Tu będą się odbywały dysku- 
sje i wymiana doświadczeń, 
konsultacje z nauczycielami, 
wspólne narady. 

W okresie wakacji licealiści 
wyjadą na specjalne obozy 
instruktorskie, gdzie zdoby- 
wać będą niezbędne każdemu 
przewodnikowi wiadomości o 
sposobach organizowania wy- 
cięczek, zajęć kulturalno-ar- 
tystycznych, przyrodniczych, 
gier terenowych itp. 

Tow. Szymański — nauczy- 
ciel zagadnień harcerstwa 
dwoi się i troi, aby jak najle- 
piej przygotować swoich ucz- 
niów do trudnej pracy prze- 
wodnika. 

Oczywiście nie osiągnie peł- 
nego sukcesu sam, bez pomocy 
całego grona nauczycielskiego. 
Pomoc ta jeszcze nie jest peł- 
na. W poszczególnych przed- 
miotach nie pokazuje się do- 
tąd  licealistom momentów, 
które można wykorzystać w 
pracy harcerskiej. Ale są już 
w tym kierunku próby, które 
świadczą, że panuje tu zrozu- 
mienie, że wychowywać prze- 
wodników ma nie tylko tow. 
Szymański. nauczyciel zagad- 
nień harcerstwa, ale cały ze- 
spół pedagogiczny. 

W liceum pedagogicznym 
przygotowującym wychowaw- 
ców młodzieży. szczególnie 
ważna jest rola organizacji 
ZMP-owskiej. 

Organizacja ZMP-owska w 
liceum poznańskim jest mało 
bojowa i boryka się trudno- 
ściami. ZMP-owcy skarżą się, 
że zebrania są nudne. szkole- 
nie prowadzone jest schema- 
tycznie, za mała jest mobili- 


zacja do walki o wyniki nau- 
czania. Szczególnie ZMP-ow- 
com w klasach harcerskich, 
organizacja powinna ukazy- 
wać perspektywy ich pracy, 
jej znaczenie i piękno, a tego 
brak. Jednym słowem organi- 
zacji licealnej trzeba pomóc. 
A tymczasem z Zarządu Dziel- 
nicowego od czasu wyborów 
tj. 18. 12. 1951 r. nikt sie nie 
pokazał, z Zarządu Miejskie- 
go wogóje się nikt nie zjawił, 


a i Wydział Harcerski ZW 
woli wezwać telefonicznie 


tow. Szymańskiego niż przyjść, 
zobaczyć, pomóc, 

Ten stan rzeczy musi ulec 
zmianie. Liceum pedagogicz- 
ne w Poznaniu trzeba otoczyć 
troskliwą opieką i pomocą. 


Tow. Szafrańska i Romej- 
kówna z Ia, należały do har- 
cerstwa, były  ogniwowymi. 
Praca z dziećmi bardzo im 
się podoba. Tow. Romejkówna 
zapytana dlaczego chce zostać 
nauczycielką i przewodniczką, 
odpowiada: „nauczyciel i prze- 
wodnik wychowuje, uczy jak 
żyć i pracować w zespole". 

Tow. Marceli Karpiński 
mówi: 

„Moim. marzeniem było zo- 
stać marynarzem“. 

A teraz? Zacząłem prakty- 
kę, poszedłem na zbiórkę, pa- 
trze — takie morowe, wesołe 
chłopaki. Trzeba tylko umieć 
ich zainteresować. Było takich 
2, którzy nie przychodzili na 
zbiórki. Zapytałem czemu? — 
bo nudnie — odpowiedzieli — 
powiedziałem im co będziemy 
robili na najbliższej zbiórce — 
zbiórka była ciekawa, o pol- 
skim morzu, i teraz przycho- 
dzą. Przychodzi zresztą cała 
11, odczepić się od nich nie 
można, chcieliby siedzieć na 
zbiórce 5 godzin. Zostanę już 
przewodnikiem. 


Takich ludzi kochających 
"swą pracę jest w liceum więk- 
SZOŚĆ. Oczywiście tylko ci, 
którzy kochają swój zawód, 
widzą perspektywę pracy, mo- 
gą porwać za sobą dzieci. 7 

Niedługo rozpocznie się na- 
bór do klas harcerskich w lj- 
ceach pedagogicznych. Dla 
tych wszystkich, którzy ko- 
chają pracę z dziećmi. chcą 
się jej „bez reszty“ poświęcić 
— droga stoi otworem. 


JERZY 


BREIVTKOPF 


Navinisa, dlaczego wstrzy- 
mane zostały kredyty na 
niektóre budowy. Minister 
Havinis odpowiedział: „Mi- 
sja amerykańska sprze- 
ciwiła się tym kredytom* i 
dodał: „członkowie misji 
amerykańskiej w Grecji 
przyszli do mojego mini- 
sterstwa jak dyktatorzy, a 
Ja po prostu przestałem 
istnieć jako minister”. 

Ta szczerość ministra 
Havinisa nie spodobala się 
jednak ambasadorowi a- 
merykańskiemu w Aie- 
nach, panu Pourifoy. Na- 


ster robót publicznych w 
towarzystwie premiera 
Plastirasa udać się musiał 
do ambasadora USA i go- 
rąco go przepraszać za to 
wygaidanie sie, 

Wymowa powyższych 
faktów zwalnia od komen- 
tarzy, bo przecież żaden 
komentarz nie może wyra- 
zić lepiej istoty „niepodleg- 
łości* Grecji, aniżeli (e 
szczere słowa i ta przymu- 
sowa  skrucha 
ministra. 


greckiego 


HAK 


stępnego dnia grecki mini- 
4 
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Nad projektem konstytucji 


Odpowiadamy na pytania 


154 „Sztandaru Młodych''). 


PYTANIE 

Czy spóźnienie się do 
pracy jest naruszeniem obo- 
wiązków obywatelskich, o 
których mówi projekt Kon- 
| stytucji? 


ODPOWIEDŹ: 


Tak. Artykuł 76 projektu 
Konstytucji mówi m. in. o 
| obowiązku przestrzegania 
socjalistycznej dyscypliny 
| pracy. Zasady socjalistycz- 
nej dyscypliny pracy okre- 
śla osobna ustawa — usta- 
wą o socjalistycznej dyscy- 
plinie pracy. Ustawa ta — 
jak wszystkie ustawy w 
państwie ludowym — słu- 
| ży interesom naredu. Na- 
| ród nasz pracuje dziś dla 
| swego pożytku, Każda prze- 
szkoda, każdy hamuiec w 
|! pracy jest sprzeczny z in- 
teresami narodu. Taką 
| szkodą, takim hamulcem 
|` jest także każde, chociażby 
| najdrobniejsze spóźnienie. 
Ludzie pracy w Polsce co- 
raz lepiej to rozumieją. Są 
jednak jeszcze w naszym 
| społeczeństwie ludzie zaco- 
/ fani, ludzie, którzy nie ro- 
| zumieją przemian zaszłych 

w Polsce, w których nawy- 
| ki ustroju kapitalistyczne- 
| go — jak najmniej dać z 

siebie, a jak najwięcej 
| wziąć — są jeszcze silne. 
Aby uchronić  społeczeń- 
stwo od szkód, które może 
przynieść taka postawa 
(podsycana nieraz przez 
świadomych wrogów), pań- 
stwo ludowe zabezpiecza 
prawnie socjalistyczną dy- 
scypline pracy. 

Spóźnianie się do pracy 
jest naruszeniem obowiąz- 
ku pomnażania sił Polski 
Ludowej, obowiązku pracy, 
obowiązku przestrzegania 
przepisów Konstytucji i 
ustaw oraz socjalistycznej 
dyscypliny pracy. 


PYTANIE: 


Projekt Konstytucji mó- 
wi o pokojowym charakte 
rze naszego państwa — 
więc po co nam wojsko? 

ODPOWIEDŹ: 

f Nasze wojsko stoi na 
| straży niepodległości naro- 
du polskiego, stoi na stra- 
ży jego zdobyczy i poko- 
jowsgo budownictwa. Stot 
więc ną straży państwa po- 
kojowego, W naszym kia- 
| ju zostały obalone kla- 
, sy  wyzyskiwaczy, które 
dążyły do wojny i ujarz- 
miania innych narodów W 
Polsce rzadzi lud, który we 
własnym kraju buduję so- 
bie szczęśliwą  przysztość, 
który wykerzystuje bogac- 
twa swego kraju i cudzych 
bogactw nie chce, nie chce 
| nikogo napadać. Ludowi 
| polskiemu potrzebny jest 
pokój „aby mógł on two- 
| rzyć nowe życie — socia- 
lizm. 
| I dlatego projekt naszej 
ludowej Konstytucji mówi 
wyraźnie w artykule 28, 
że „POSTANOWIENIE O 
STANIE WOJNY MOŻE 
BYĆ POWZIĘTE JEDY- 
NIE W RAZIE DOKO- 
NANIA ZBROJNEGO NA- 
PADU NA POLSKĄ 
RZECZPOSPOLITĘ LU- 
| DOWĄ ALEBO GDY Z 
UMÓW MIĘDZYPAŃ. 
STWOWYCH WYNIKA 
KONIECZNOŚĆ  WSPÓL. 
NEJ OBRONY PRZECIW- 
KO AGRESJI..." Taka za- 
sada panuje wszędzie tam, 
gdzie rządzi lud: w ZSRR 


i krajach demokracji lu- 
dowej. 
Ale w świecie kapitali- 


stycznym inne panują zasa- 
dy. Rządzą tam klasy nie- 
nasyconych wyzyskiwaczy, 
z samej swej istoty dążą- 
ce do wojny, do zagrabie- 
nia cudzych bogactw i 
ujarzmienia innych narn- 
dów. Kanpitaliści różnych 
krajów uważają, że istnie- 
nie Związku Radzieckiego 
i państw demokracji ludo- 
wej zagraża ich panowaniu. 
Stworzyli więc blok wojny, 
na czele którego stoją a- 
merykańscy imperialiści, 
Amerykańscy  imperialiśeci 
przygotowują nową wojnę, 
napadli na Koreę. uzbraja- 
| ją nowy hitlerowski Wehr- 
macht, Przygotowują oni 
napaść na Związek Radzie- 
cki i kraje demokracji lu- 
dowej, aby odebrać naro- 
dom tych krajów „ich zdo- 
bycze i uczynić z nich 
swoich niewolników. 

W takiej sytuacji pań- 
| stwo, które by „NIE DBA- 
ŁO o. WZMOŻENIE 
SWOICH SIŁ OBRON- 
f NYCH, NIE DBAŁO O 
! ROZBUDOWĘ SWOJEGO 
PRZEMYSŁU ZBROJE- 
NIOWEGO, NIE DBAŁO 
| O TO, ŻEBY MÓC DO- 
| STARCZYĆ SWEJ ARMII 
| ODPOWIEDNIEJ ILOŚCI 
NOWOCZESNEJ BRONI I 
SPRZĘTU, TAKIE PAŃ- 
STWO NIE ZASŁUGIWA- 
„ŁOBY NA SZACUNEK 


aja (akt gl MAJA PETE wd. zjg 


czytelników 


Do redakcji „Sztandaru Młodych“ w dalszym ciągu napływają 
listy, w których czytelnicy zwracają się z prośbą o wyjaśnienie 
| pewnych zagadnień, związanych z dyskusją nad projektem Kon- 
| stytucji. Dziś zamieszczamy dalsze odpowiedzi na pytania na- 
szych czytelników (poprzednie odpowiedzi zamieścinśmy w nr 49 


Wszyscy ci, którzy mają jakieś wątpliwości, czy niejasności 
powinni zwrócić się o wyjaśnienie ich do Redakcji „Sztandaru 
Młodych', Warszawa, Al. I Armii W. P. it. 


SWOJEGO NARODU“ 
„I POLSKA LUDOWA 
TAKIM PAŃSTWEM NIE 
JEST* jak powiedział 
wicepremier Minc na kra- 
jowej naradzie  aktywu 
partyjnego, administracyj- 
nego i gospodarczego w 
październiku 1951 roku. 


PYTANIE: 


Czy domek, stanowiący 
własność człowieka pracy 
i zamieszkały przez niego 
oraz jego rodzinę jest wła- 
snością osobistą w pojęciu 


Konstytucji į podlega och- 


ronie ze 
ludowego? 


ODPOWIEDŹ 


Tak. Domek, stanowiący 
własność człowieka pracy 
i zamieszkały przez niego 
i jego rodzinę jest własno- 
ścią osobistą w pojęciu 
Konstytucji i podlega och- 
ronie ze strony państwa 
ludowego. Domek taki jesi 


strony państwa 


bowiem owocem trudu i 
oszczędności jego właści- 
ciela, który nie wykorzy- 


stuje go dla wyzyskiwania 
innych ludzi pracy. Pań- 
stwo ludowe nie tylko 
ochrania tę własność, ale 
popiera budowę takich 
domków, tym zaś, którzy 
chcą je budować uinożliwia 
uzyskanie specjalnych kre- 
dytów. 

PYTANIE: 

Mówimy, że gdy np. 
Francja zawiera układ go- 
spodarczy z USA, ogranicza 
swoją suwerenność; czy 
my także ograniczamy swo- 
ją suwerenność. zawierając 
układ gospodarczy np. z 
Czechosłowacją? 


ODPOWIEDŹ: 


— Nie. Zawierając układ 
gospodarczy z Czechosło. 
wacją nie ograniczamy swej 
suwerenności, ani nie ogra- 
niczamy) suwerenności Cze- 
chosłowacji; natomiast im- 
perialiści amerykańscy, za: 
wierając układ z burżuazją 
francuską, ograniczają su- 
werenność Francji. Zawie- 
rając układy z mniejszymi 
krajami  kapitalistycznymi, 
USA pragn. zdobyć rynki 
zbytu dla swych towarów 
i surowce dla swego prze- 
mysłu — aby osiągnąć no- 
we zyski; jednocześnie po- 
przez cały system układów. 
uzależniających  gespodar: 
czo i politycznie mniejsze 
państwa kapitalistyczne 
wykorzystują je dla swoich 
celów w przygotowaniach 
do nowej wojny 


We Włoszech np rząd de 
Gasperiego na rozkaz ame- 
tykańskich imperialistów 
zaprzestał konserwacji u- 
rządzeń  przeciwpowodzio- 
wych. wydając pieniądze 
na zbrojenia Spowodowa- 
lo to katastrofalną powódź. 
w czasie tórej ten sam 
służalczy rząd de Gasperie- 
80 zakazał organizacjom 
robotniczym udzielania po- 
mocy  powodzianom. We 
Francji ną rozkaz Amery- 
kanów zahamowano rodzi- 
mą produkcję samolotów, 
aby wwozić do Francji sa- 
moloty amerykańskie, Dziś 
porty tych krajów są oku- 
powane przez amerykań- 
skie wojska. a ludneść, pro- 
testująca przeciwko oku- 
pacji — jest  rozpeędzana 
przez włoską j francuską 
policję, Czy to wszystko le- 
ży w interesie mas pracu- 
jących tych krajów? Nie. 
nie leży w ich interesie bo 
oznączą dlą nich bezrobo- 
cie, nędzę. utratę niepod- 
ległości i groźbę wojny. 


+ 

U nas jest inaczej. Pol- 
ska i Czechosłowacja nie 
po to zawierają układy go- 
spodarcze, aby ujarzmiać 
sie nawzajem i wciągać do 
hioków wojennych. Ukła. 
dy te są zawierane na za- 
sadzie „równy z równym“. 
W Polsce i Czechosłowacji 
rządzi Jud, lud, który nie 
dąży do wojny i grabieży 
cudzych bogactw i zjarz- 
miania innych narodów. 
Jeśli Czechosłowacja im- 
portuje z Polski np. ener- 
gię elektryczną — to po io, 
aby podnieść dobrobyt lu- 
dzi pracy u siebie; jeśli my 
importujemy z Czechosło. 
wacji np. traktory — to po 
to, aby nasza ziemia dawała 
lepsze plony ludziom pracy. 
I jedno i drugie wzmacnia 
gospodarkę Polski j Cze- 
chosłowacji, więc nie tylko, 
że nie ogranicza suweren- 
ności tych państw — ale 
ją wzmacnia. Taka jest 
istota umów gospodarczych 
zawieranych przez państwa 
demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim o- 
raz umów, zawieranych po- 
między tymi krajami, i 


Traktaty i umowy gospo- 
darcze pomiędzy państwa- 
mi obozu pokoju, zawierane 
ną zasadzie zupełnej rów- 
ności, służą rozwojowi tych 
państw, wzmocnieniu ich 
suwerenności i umecnieniu 
siły obronnej całego obozu 
pokoju wobec groźby na- 
paści ze strony imperiali- 
zmu amerykańskiego, 


mn. 


| 
| 


RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 
PYTAMY 


Część trzeciego piętra w 
Domu Akademickim na 
 Tamce nie jest jeszcze od- 
$ dana do użytku. Według 

zapewnień Zarządu Ośrod- 

ków Akademickich remon- 
gt na trzecim piętrze mia- 
Qły być ukończone 15.11. 
è 1592 r. 


| 


M. P. 


1951 roku 
w 


Od grudnia 
Komendant Gminny 
å Karpaczu nie otrzymuje 
9 poborów. Z-ca Komendanta 
€ Wojewódzkiego PO SP 
0 we Wrocławiu, który przy- 
à rzekł} załatwić tę sprawę 

do tej pory jej nie zała- 
6 twil. 


R TW TT TT 2 A. 


Mimo kilkakrotnych sy- 
gnałów naszych czytelni- 
„dw ulica Okrzei w Żarach 
nie została do dnia dzisiej- 
szego oświetlona? 


l 
| 
i 
I 
l 
4 


Zakłady Lniarskie i 
Odzieżowe w Żarach już od 
maja 1951 roku nie zmie- 
niają fotografii swych. 
przodowników pracy wy- 
stawionych w gablotkach 
propagandowych? / 

E. APPEL 

I oczekujemy odpowiedzi 
od: 

— Zarządu Ośrodków 
Akademickich w Warsza- 
wie, 


— Komendanta Woje- 
wódzkiego PO SP we 
Wrocławiu, 


— Przewodniczącego Pre. 
zydium PRN i przewodni- 
czącego Rady Zakładowej 
przy Zakładach Lniarskich 


DGM w Żarach. 
Radio 


na dzień 3 kwietnia 1952 r. 


(CZWARTEK) 


Program I — na fali 1322 m. 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 
1.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23. è 
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Kon- 
cert poranny, 6.10 Wszechnica 
Radiowa. 6.30 Pieśni różnych 
narodów, 1.20 Muzyka rozżryw- 
kowa, 7.50 Kalendarz Radiowy 
8.00 Koncert w wyk. Ork. 
Symf. pod dyr. Isserstedta, 
8.55 Aud. dła kl. VII, 9.25 U- 
twory operowe i muzyka ba- 
letowa, 10.00 „Kawaler Złotej 
Gwiazdy“ — fragm. pow. S. 
Babajewskiego, 10.20 Koncert 
solistów, 11.00 Lekcja jezyka 
rosyjskiego, 11.15 Muzyka i ak- 
tualności, 11.45 Głos mają ko- 
biety, 12.15 Muzyka, 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 Na swojską nu- 
te, 13.15 Informacje. 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.20 Koncert Ork. 
Rozgł, Wrocławskiej PR pod 
dyr. T. Seredyńskiego, 17.00 
Skrzynka ogólna PR w oprac. 
T. Krzemienia. 17.15 Wszechni- 
ca Radiowa, 17.30 Komp. Ty- 
godnia — Fr. Łfszt, 18.00 „Mi- 
krofonem no kraju”, 18.20 Mó 
wimy o projekcie Konstytu- 
cji", 18.35 Muzyka. 18.45 Lek- 
cia języka rosyjskiego. 19.05 
Aud. dla młodzieży. 20.30 NA- 
RÓD — PIERWSZEMU OBY- 
WATELOWI. 20.50 Muzyka ka- 
meralna. 21.30 „Na fali humo- 
ru i satyry", 21.45 Radziecka 
muzyka rozrywkowa, 22.00 „Po 
ciag pośpieszny Nr. 1907“ 
słuch. Tstvana Vajdy w tłum. 
A. Bahdaia. 22.40 Pieśni K. 
Szymanowskiego. 


Program II — na fali 367 m. 


Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 
17.00, 21.00. 23.50. 


6.15 Polskie utwory skrzyp- 
cawe, 6.50 Koncert Ork. Man- 
dolinistów Łódzkiej Rozgł. PR 
pod dyr. E. Cilukszy, 7.20 Mu- 
zyka rozrywkowa, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy, 13.30 Aud. dla 
kl. Ti JI, 13.55 Aud. dla kl. TV, 
14.15 Muzyka rozrywkowa, 14.50 
Utwory na flet w wyk. L. Tej- 
kowskiego, 15.10 ,.Śladami czoł- 
gów — odc. pow. R. Hamery, 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 
Dziennik warszawski, 16.35 Mu- 
zyka rozrywkowa, 17.05 Odpo- 
wiedzi „Fali 49, 17.15 „Ko- 
respondencja z zagranicy“, 
17.30 Mołdawska muzyka ludo- 
wa. 17.40 Przed świtem noc 
najciemniłejsza“ — scenka słu- 
chowiskowa J. Ciestelskiego, 
18.00 „Dla każdego coś miłe- 
go“, 13.00 Radiowy Express 
Wieczorny, 19.20 Muzyka tane- 
czna, 18.30 Muzyka i aktual- 
ności, 20.098 NARÓD — PIERW- 
SZEMU OBYWATELOWI, 20.15 
Tydzień Muzyki Węgierskiej— 
Koncert symf. muzyki węgier- 
skiej w wyk. Ork. Symf. Ra- 
dia Węgierskiego pod dyr. D. 
Lechela, 21.30 „Mówimy o pro- 
jekcie Konstytucji“, 21.45 Mu- 
zyka, 21.50 Wszechnica Radio- 
wa, 22,10 Koncert w wyk. Ork. 
PR pod dyr. A. Rezlera, 22.50 
Muzyka symf. polska i ra- 
dziecka. 


| lub też wyciągnąć 


'O załatwianiu 


| Setki napływających do na- 
jszej redakcji listów krytycznych 
: kierujemy do właściwych in- 
j stancji naszej organizacji, 
i też instytucji i prosimy „o zba 
i danie sprawy“, 

Niestety, niektóre nasze in- 
stancje organizacyjne i instytu- 
cje biorą prośbę naszą dosłow- 
'nie i ograniczają się tylko do 
sprawdzenia podanych w liście 
faktów, 


1i 
i 
! 
l 
[i 


nie robiąc by usunąć podane w 
korespondencji niedociągnięcia 
ogólniejsze 
| wnioski. 


, Publikując ten artykuł opie- 


1 
| walnych uprzednig 


ramy się na materiałach archi- 
już przez 


'nas załatwionych. 


, sposób 


f 


| szu. 


Wybraliśmy je spośród wielu 
innych, gdyż najlepiej charak 
teryzują 
„załatwiania“ spraw. 


Zarząd Powiatowy 
nie wpjaśnia i miiczy... 


' Zygmunt Czarnecki z Fabryki 
Sklejek i Płyt Stołarskich w Pi- 


¡szu m. in. pisał do nas o ku- 
j moterstwie w zakładach, 


nie- 
właściwym przesuwaniu 


botnikow przez kierownika per- 
sanalnego Strawczyńskiego. 

Wyjaśnienie otrzymaliśmy od 
Zarządu Powiatowego w Piszu. 
Potwierdza on fakty podane 
w korespondencji. tj dokładnie 
powtarza zarzuty Czarneckiego 
i. na tym kończy 

O krokach jakie ZP przedsię 
wziął, by zlikwidować ten stan 
rzeczy wyjaśnienie nie mówi. 
Czyżby Zarząd Powiatowy są- 
dził, że samo stwierdzenie tak- 
tu zadowoli redakcję i autora 
listu? Nie przyjmując tego wy- 
jaśnienią poprosiliśmy powtór- 
nie Zarząd Powiatowy o nade- 
słanie dokładnego, szczegółowe 
go wyjaśnienia sprawy stosun- 
ków w Fabryce Sklejek w Pi- 
Poprosiliśmy o zawiado- 
mienie nas jak została załatwio- 


|na sprawa, jak została rozwią- 


zana sytuacja młodzieży i Czar 
neckiego, jak zostało “ukarane 
kumoterstwo, 

Odpis pisma przesłaliśmy do 
wiadomości ZW ZMP w Oiszty- 
nie. 

Od tej pory minęło wiele cza- 
su. Sprawa w archiwum nabra- 
ła już  charakterystycznego. 
żółtego koloru. jaki posiadają 


nadal brak... 


Lekarz ma dobrą opinię — 
przeto zarzutów 
nie będziemy sprawdzać 


Taki jest sens jednego z wy- 


larski, że lekarz L. Jurkowski 
zakontraktowany przez Komitet 
Opiekuńczy i Rodzicielski Li- 
ceum Mechaniki Rolnej w Łań- 
cucie pie dotrzymuje umowy. 


bo w przewidzianych godzinach 
nie chce przyjmować chorych 


W wielu wypadkach w ogóle 
nie bada chorych kolegów i dia- 
gnozę wydaje „na oko“ (kilku 
z nich następnego dnia musiała 
się udać do 


szpitala) Kiedy 


omawiany przez nas, 


ludzi, | 
Lo ordynarnym traktowaniu ro- 


odleżałe papierki. A wyjaśnień | 


jaśnień na list nrzysłany do re- | 
dakcji Pisał do nas Witold Sto- : 


listów naszych 


| przysłano do niego 
303 udał się do ciężko choregu 
ucznia powiedział:  „furinanką 


lub me pojadę, bo to nie wypada”. | 


Ministerstwo Rolnictwa, do 
| którego skierowaliśmy tę spra- 
|wę przestało nam, nie zajmu- 
Jąc swego stanowiska, wyjasnie 
me Wyuziału Zurowia Prezy- 
| dium WRN w Rzeszowie. 

Wyjaśnienie ogranicza się do 


| pracy, uokiadnego, sumiennegu 

i bardzo obowiązkowego — nie- 
| zgodną jest z niewłaściwym od- 
noszeniem Się do uczniów li- 
| ceum Wiechaniki Rolnej. Wobec 
powyższego Wydział Zdrowia 
Prezydua WRN nie wnosi 
przeciw dr. Jurkowskiemu żad- 
lnych zastrzeżeń”. 

Nie zaprzeczammy, że istotnie 
opinia Wydziału Zdrowia o dr. 
|Jurkowskim „niezgodna jest“ z 
| opinią jaką mają o nim jego 
pacjenci Ale ktora z nich jest 
słuszna? 
| Wyjaśnienia tego typu można 
by nazwać osobliwością, gdyby 


nymi i odosobnionymi. 


rzają się (niestety), aż nazbyt 
często, stają się problemem, 
| który należy rozwiązać, 

„Zarzuty czynione kołu 
nie polegają na prawdzie" 


Wyjaśnienie Zarządu Powia* 
towego ZMP w Krotoszynie 
brzmiało: „Zarzuty czynione ko- 
łu ZMP w Gumienicach nie po- 
legają na prawdzie“, a list czy- 
telniką skierowany do ZP ce- 
lem zbadania załatwienia spra- 
wy obszernie omawiał stosunki 
panujące w kole, zawalenie ro- 
boty, demoralizację niektórych 
członków, słabość przewodni- 
czącego, lekceważenie młodzie- 
ży przez zwierzchnie instancje 
organizacji. 

Oczywiście na powyższym 
wyjaśnieniu nie poprzestanie- 


sal: „ZP ZMP w Krotoszynie 
delegował na miejsce swego in- 
| struktora. Ten ograniczył się do 
| omówienia powyższego w Za- 
|rządzie Gminnym ZMP i wró- 
|eił polecając maszynistce odpi- 
sać, że zarzuty nie polegają na 
i prawdzie Tego rodzaju zała- 
| twienie sprawy świadczy oczy- 
wiście o lekceważącym stosun- 
ku do krytycznych uwag ko- 


leń młodzieży... 
Po sprawdzeniu przez 


odpowiadały prawdzie, Na sku- 
: tek energicznej pracy Zarządu 
| Gminnego w przeprowadzeniu 
analizy pracy koła, udzielenin 


polityczno - wychowawczej, stan 
panujący w kole zmienił się nie 
do poznania, 

Obecnie, były prowodyr gru- 


kiem pracy, traktorzystą i prze- 
kracza 100 proc. normy“. 
Reakcja bardzo słuszna i bar- 
dzo właściwa Nie cytujemy ca- 
łego wyjaśnienia 
tylko jego fragmenty). ale mó 
wi ono także o konsekwencjach 


Wzywamy 
dziewczęta z całej Polski 


do ochotniczego wstępowania 
do letnich brygad rolnych 


były one wypadkami sporadycz-. 
Ponie- | 
waż jednak wypadki takie zda- | 


respondentów. do spraw i zaża- | 


nas | 
sprawy okazało się, że zarzuty 


wytycznych i roztoczeniu pracy | 


py pijaków — jest przodowni- | 


(przytaczamy | 


czytelników (I) 


Gzy przesyłając sprawę, prosimy tylko o jej zbadanie? 


i sunku do winnych. 

Nie tylko zdawkowe 
wyjaśnien'e świadczy 
| o złym stosunku 

| do interwencji 

| Niejednokrotnie 

iże na sprawę krytyczną, publi- 


| kowaną przez nas lub też prze- 


potwierdzając je lub | stwierdzenia: „Upimia dr. Jur- | Słaną listownie, instytucja czy 


zaprzeczając im, nic przy tym | kowskiego jako bunkiuainego w też instancja odpowiada ME 
ugi 


jłoby się wyczerpująco. 
| obszerne wyjaśnienie, pliki za- 
| łączników, protokółów i oświad 
„czeń sprawiają 
| zbadano ją możliwie najdo- 
| kładniej, poczyniono pewne kro- 
ki w celu likwidacji niedocią- 

gnięć, Nie zawsze tak jest W 
| wielu wypadkach za stosem pa- 
pierów, frazesów, pustych słów. 
| zaprzeczeń i mylnycn stwier 
jdzeń kryje się to samo niewła- 
jściwe rozpatrzenie sprawy, kry- 
jje się obrona przed słuszną kry- 
: tyką i niechęć do zmiany istnie- 
jącego stanu rzeczy. 

Swojego czasu opublikowali- 
śmy artykuł o Cukrowni „Mi- 
chałów* w Lesznie k. Błonia. 
Zarzuty postawione w artykule 
były następujące: 1) Cukrownia 
nie odbiera terminowo zakon- 


krownią nie załatwia kontrak- 
tującym zakupu i rozprowadze” 
nią nawozów sztucznych, 3) Cu- 
krownią nie wynajmuje kon- 
jtraktującym w parku maszyn 
i nie pomaga fachową radą, 4) 
Samochody kursujące między 
cukrownią a punktamj dostaw 
biorą od chłopów wysłody tyl- 
ko za łapówką, 5) Odnawiający 
kontraktację przedstawiciel cu- 
krowni nie miał przy sobie 


i 


e 


i 

W Węgierskiej Górce w po- 
bliżu Odlewni Żeliwa został nie- 
|gdyś wmurowany kamień wę- 
/glelny pod budowę Emu Ro- 
 botnika. Tuż obok złożono du- 
,że sterty cegły przeznaczonej na 
| budowę tegoż Domy, Wybudo- 
wanie Domu Robotnika miało 
być czynem Załogi Odlewni Że- 
liwa dla uczczenia 1 Maja 1948 
roku. Do dnia dzisiejszego nie 
nie zrobiono by zrealizować ten 


czyn oprócz ustawienia kamie- : 


nia pamiątkowego. Wiele 
upłynęło czasu od tej 


już 
chwili i 


Do Śladowa, gm. Racławice, 
| pow. Miechów przywieziono słu 
py i materiał potrzebny do 
elektryfikacji. 

Od zwiezienia materiału u- 
,płynęło już cztery lata. Mate- 
|riał złożono w kilku miejscach 
wsi przy błotnistej drodze i 
| nie zabezpieczono przed wpły- 
i wami atmosferycznymi. Toteż 
urządzenia służące do ełektryfi- 
kacji niszczeją. a ludność $ia- 
| dowa nadal nie otrzymuje świa- 
tła elektrycznego, na które 
czeka od 4 lat. Czy nie nale- 
żałoby się zająć elektryfikacją 
Śladowa i zabezpieczenia ma- 


czeniem? 


bywa i tak. 


wrażenie, że | 
|sprawę potraktowano poważnie, 


traktowanych buraków, 2) Cu- | 


CZYTELNICY PI 


Czas zająć się elektryfikacją 
Sladowa 


już | 


,teriału przed całkowitym znisz- | 


furmankę, | jakie zostały wyciągnięte w sto- | tekstów umów i zebranie skoń- 


' ezyło się na niczym. 

Posypały się papiery i papier- 
'ki. Wyjaśnienie Cukrowni bvło 
| bardzo obszerne i w równym; 
stopniu zawiłe. Wyjaśnienie 
| punkt po punkcie naświetlając 
sprawę z różnych stron. starało 
j Się zbić zarzuty korespondenta 
i Dyrekcja wyjaśnieniem tym 
tak się zasugerowała. że w koń 
cu poprosiła redakcję o spro-; 
stowanie ponieważ artykuł dla 
niej „jest krzywdzący i może: 
wyrządzić szkodę przemysłowi 
cukrowniczemu* 
| Rozgryźliśmy to wyjaśnienie. | 


| Jak się okazało, po odrzuceniu | 


| wielu niepotrzebnych, zaciem- | 
|niających sprawę — słów. że: 
jsamo wyjaśnienie potwierdza 


| wszystkie nasze zarzuty. A Cu- ; 
|krownia sugerując się i upaja- 
'jąc własnymi słowami nie kiw- 
nęła nawet palcem, by naprawić 
zło, by fakty podane w artykule 
| staly się nauką na przyszłość. 
Na tych przykładach chcemy | 
pokazać, że przez obojętny, zły | 
(stosunek do skarg, przez za-| 
|ciemnianie zdrowej krytyki wy- | 
|rządza się duże szkody nie tylko 
poszczególnym ludziom. ale 
„również instytucji a nawet ca- 
,łemu krajowi Zle jest. gdy ktoś 
jnie może dostrzec zła, jeszcze 
: gorzej. gdy zło jest widoczne i 
gdy ten kto go widzi. w dal- 
;szym ciągu nie chce przystąpić 
ido jego usunięcia 
| Nie wystarczy sprawę zbadać. | 
|stwierdzać niedociągnięcia, ale ` 
trzebą głęboko i troskliwie za- 
jąć się każdym krytycznym sy- 
gnałem. usuwać brudy o ile są | 
nie bacząc na to, że jest to nie- 
raz bolesne. 


LUCJAN JANUSZEWSKI | 


TE CF af, z ZA + | a 2 . 
My rząd Wojewódzki zme „ Należy jak najszybciej zapobiec 
Poznaniu, do którego redakcja | 


„marnotrawstwu cennego materiału 


przesłała całość sprawy tak pi-| 


| budowlanego 


nych i rozkradzionych. j 
W Węgierskiej Górce powsta- 
ją wokół piękne nowe obiekty, 
np. wybudowano łaźnię i pie- | 
karnię, a o Domu Robotnika za- | 
pomniano zupełnie 
SYLWESTER DZIK 


Trzebinia 


wiele cegieł zostało aa! 
| 
I 


W sprawie tej oczekujemy 
wyjaśnienia ed Dyrekcji Od. ! 
iewni Żeliwa w Węgierskiej | 
' Górce 
i (Red.). 


Nie wiemy co było powodem 
wstrzymania prac elektryfika- 
cyjnych w Śladowie. cokolwiek | 
by jednak było, nic nie uspra- | 
| wiedliwia niezabezpieczenia cen- | 
nego materiału elektryfikacyj- , 
| nego przed zniszczeniem. 


STANISŁAW MADETKO 
P Miechów 


Prosimy Prezydium Pow. Ra- | 
dy Narodowej w Miechowie 4 
, niezwłoczne wyjaśnienie spra- | 
wy. 


RED. | 


Rozumiejąc znaczenie pracy w letnich brygadach turnusowych SP, młodzież hufca SP 
w szkole Ogólnokształcące) im. A. Mickiewicza w Warszawie zgłosiła się ochotniczo do pra- 


cu w brygadzie. 


Na 


zdjęciu młodzież tej szkoły podpisuje ochotnicze zgłoszenie do brygad. 


| Ó dat Tuik 


CZEGO NA 


Pracowaliśmy przy magistrali piaskowej 


Cheę podzielić się swymi wrażeniami z bry- 
gady, której uczestnikiem byłem podczas 
ubiegłych wakacji 

Nasza brygada stacjonowała w Michałko- 
wicach koło Chorzowa, Pracowaliśmy na 
ważnym odcinku Planu Sześcioletniego: przy 
magistrali piaskowej na odcinku Chorzów — 
Banków, 

Mieliśmy w swej brygadzie wielu przodow- 
ników pracy i tak np. kol. Andrzej 'Tuio 
z kompanii piatej, przy ładowaniu kamienia na 
wagoniki wyrabiał przeciętnie 850 proc. nor- 
my. Ja pracowałem w sześcioosobowym zes- 
pole przy wierceniu podkładów pod szyny. 
Wyrabialiśmy przeciętnie 400 proc. normy. 
Pamiętam. jak jednej soboty dla uczczenia H 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój, który 
odbywał się w Berlinie, podjęliśmy zobowią- 
zanie pobicia rekordu brygadowego w nor- 
mach, który wynosił 950 proc Zobowiąz::- 
nie swoje wykonaliśmy j ustanowiliśmy no- 
wy rekord brygady, wykonując przeszło tysiąc 
proe. normy. Byliśmy dumni z tego osiagnięcia. 

Pracowaliśmy do obiadu Po obiedzie mie- 
liśmy czas wolny. zajęcia świetlicowe. naukę, 


szkolenie, zebranie zetempowskie i inne za- 
jęcia. Kto chciał mógł grać w piłkę czy 
w gry świetlicowe. Mógł czytać książke 


„łworzyliśmy jakby 


z biblioteki brygadowej Często chodziliśmy 
do łażni, a w pogodne dni — na basen kąpie- 


łowy. Chodziliśmy na mecze sportowe do 
Katowic, Chorzowa, czy Siemianowic. Cho- 
dziliśmy do teatru na występv Artosu. 


A poza tym co tydzień mieliśmy wyświetla- 
ny film w brygadzie. niejednokrotnie wieczo= 
rem, na powietrzu Były to filmy takie. jak: 
„Orzej Kaukazu“, „Bitwa o Stalingrad“. „„Slu- 
by kawalerskie" Uczniowie, którzy mieli p9- 
prawki z niektórych przedmiotów „mieli moż- 
ność nadrobić materiał ponieważ były zor- 
ganizowane specjalne grupy, w których ucz- 
niowie słabi uzupełniali swoje wiadomości. 
jedną zwartą rodzinę, 
której celem byla praca dla dobre wszystkich. 
Dzięki szlachetnemu współzawodnietwu mię= 
dzy kompaniami i indywidualnie — plan bry- 
gady wykonaliśmy w 130 proc. 

Dzięki temu. że brygada nasza kwaterowa!a 
na Śląsku. miałem możność obejrzenia wiel- 
kich obiektów przemysłowych. jak buta „Ko- 
ściuszko* w Chorzowie, jej wielki piec „B“, 
Zakłady Przemysłu Azotowego w Chorzowie, 
kopalnię węgla „Michel w Michałkowicach 
; wiele innych. Na Śląsku poznałem i zoba- 


czyłem wielką siłę Polsk: — przemysł ciężki. 
ST. DOBRZYŃSKI 
Warszawa 


Po pracy w brygadzie - Komenda Powiatowa SP skierowała 


mnie na Studium Przygotowawcze 


Koleżanki i Koledzy! 

Korzystając z ogłoszonej przez redakcję 
„Sztandaru Młodych“ ankiety, chcę opowie- 
dzieć Wam, czego nauczyłem się w brvgadzie. 
Na kilka dni przed rozpoczęciem się trzeciego 
turnusu w 1950 r. — otrzymałem wezwanie do 
Powiatuwej Komendy SPew Końskich. sąd 
mieliśmy odjechać do Tarnowskich Gór, do 
brygady. 

W mojej wiosce często mnie straszono, że 
w brygadzie głód. że trzeba ponad siły pra- 
cować, a ja temu częściowo wierzyłem — do 
czasu przyjazdu kolegi z drugiego turnusu. 
który mi opowiedział o swoim pobycie w bry- 
gadzie i zapewnił mnie, że z dużym zacdowole- 
niem będę pracował. 

Wszysiko to, co mi mówił kolega. potwier- 
dziło się. Z naszego powiatu koneckiego poje- 
chało ponad 100 chłopców. którzy w brygadzie 
stanowili jedną kompanię. Wyjeżdżając z Koń- 
skich zapewniliśmy towarzyszy z Komendy 
SP, że wypełnimy swój obowiązek, który 
nałożyło na nas Państwo Ludowe. 

Po zorganizowaniu nas w 6 kompanii przy- 
stąpiliśmy do pracy przy regulacji rzeki Bry- 
nicy. Nasza kompania zaczęła wysuwać się na 
czoto brygady i okazało się, że zdobyliśmy pro- 
porczyk przodującej kompanii. Zarzad koła 
ZMP wywieszał na tabliczkach nazwiska 
przodujących kolegów, wśród których znalaz- 
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łem się i ja. Przez cały czas trwania turnusu 
byłem przodownikiem: tak w pracy społecz- 
nej. jak i w szkoleniu ideologicznym 

Była też tąblica bhumejantów. których było 
bardzo mało. Koledzy, którzy z początku bume- 


lowi. po uświadomieniu ich przez innych 
sulegow -- opuszczali brygadę z nagrodami za 


wydajną pracę. Wielu zdolnych kolegów, któ- 
rzy dobrze pracowali w brygadzie, zostało skie- 
rowanych do różnych szkół. I ja znalazłam się 
między tvmi kolegami Zostałem skierowany 
przez Pow, Kom. SP w Końskich na Uniwer- 
syteckie Studium Przygotowawcze, żebym mógł 
się uczyć w kierunku odpowiadającym moje- 
mu zamiłowaniu. Chcę szczerze wyznać. że je= 
stem szczęśliwy i wdzięczny naszemu Państwu 
Ludowemu, które otwarło tak szerokie wrota 
nauki przede mną i przed milionami innych sy- 
nów robotników i chłopów. Na drogę nauki 
zaprowadziła mnie praca w Brygadzie SP, Te 
wszystkie gadki. które docierają do waszych 
uszu, że w brygadzie jest żle. to jest wszystko 
kłamstwo, którym wróg chce mącić między na= 
mi. wprowadzać nas w błąd My powinniśmy 
z całą stanowezością stanać do wałki z tymi 
wrogami. Polska Ludowa jest nasza, wiec my 
powinniśmy z całkowitym oddaniem jej służyć. 
TADEUSZ DUDA 
Studium Przygotowawcze 
w Warszawie 


Apel junaczek hufca SP w Kluczach 


W Kluczach odbyło się 27.111. 
br. uroczyste zebranie gminne- 
go hufca SP, na którym ju- 
naczki wezwały dziewczęta ca- 
łej Polski do ochotniczego wstę- 
powania w szeregi letnich bry- 
gad rolnych. 


Pierwsza w imieniu junaczek 
zabrała głos Zdzisława Dobrek: 


„Wzywamy wszystkie dziew- 
częta z całej Polski do ochotni- 
czego wstępowania do letnich 
brygad rolnych powiedzia- 
ła — prace w tych brygadach 


Siewy wiosenne . 
na nowych gospodarstwach 
Coraz więcej chłopów 
przenosi się na Ziemie Zachodnie 


Niezwykle korzystne warunki, 
jakie Państwo zagwarantowało 
bkezrołnym i małorolnym chło- 


porn oraz młodym małżeństwom | 


z rodzin średniorolnych z gęsto 
zaludnionych gmin przy osie- 


' dłaniu się na wolnych gospodar- 


stwach, w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych i PGR-ach na Zie- 
miach Zachodnich, zachęcają co- 
raz więcej chłopów do csadnic- 
twa. 


Z każdym dniem zwiększa się 
liczba zgłoszeń. przede wszyst- 
kim w województwach rzeszow- 
skim, kieleckim, krakowskim. 
lubelskim oraz w niektórych po- 


wiatach woj. warszawskiego i 


białostockiego. Coraz liczniej 
wyjeżdżają z tych wojewódziw 
delegacje chłopskie. aby obej- 


rzeć przygotowane dla osiedleń- 
zagrody. 


ców gospodarstwa i 
Sporo rodzin już przeniosło się 
na Ziemie Zachodnie, aby sie- 


wy wiosenne przeprowadzić na przybył z woj. lubelskiego. — 


nowych gospodarstwach. 
Jednocześnie na terenach o 


sadnictwa trwają 


prace przy odbudowie dalszych 


zagród. 


W woj. koszalińskim 


Pan s . Sprowadziłem 
> H 3 


liczba | od Państwa oraz 
gotowych zagród dla nowych o- dowej“. 


iprzyczynią się do przyspiesze- 
nia realizacji zadań Planu 6-let- 
| niego, pracą w brygadach go- | 
dnie uczcimy 60 rocznicę uro- 
|dzin naszego Drogiego Prezy- | 
| denta“. | 
| Na zebraniu zgłosiło się do | 
| brygad rolnych SP około 30 | 
, junaczek z samej gromady Klu- | 
| eze i kilkadziesiąt z innych gro- 
i mad tej gminy. | 
| Na zakończenie zebrani jed- 
nogłośnie uchwalili tekst li- 
istu do Prezydenta Bolesława 
: BIERUTA. 
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'sadników wzrosła do 360, a w. 
„wielu innych zagrodach m EEE 
i dalsze prace remontowe. ! 


| PGR-v woj. 
dotychczas przygotowały 
| całkowicie na przyjęcie esadni- 
: ków 1.012 mieszkań. w tym 340 
i8-izbowych z kuchnią, 343 2-iz- 
,bowych oraz około 300 mieszkań 
 jednoizbowych. Oprócz tego w 
i trakcie remontów znajduje się 
dalszych 868 mieszkań. 


koszalińskiego | 
już | 


$ 
, 


Do woj. olsztyńskiego przyby- 
,wają niemal codziennie osadnicy | 
| rolni, którzy ósiedlają się tu na 
samodzielnych gospodarstwach. 
Dotychczas osiedliło się już 20 
rodzin z wojedvództw: lubelskie- 
go. pomorskiego i aaa 

| 
| 
4 
i 
| 
| 


| 80. 


„Otrzymałem w gromadzie 
|Obrzynowo pow. Susz gospo- 
 darstwo rolne o obszarze 9,70, 
|ha — mówi Jan Zmora, który ! 


| Mam ładne mieszkanie i do- 
| bre zabudowania gospodarcze. 
już rodzinę i! 
'przywiozłem inwentarz, Rozpe- 
;eząłem przygotowania do sie- 
|wów. Dużą pomoc otrzymałem 
Rady Naro- 


Na zaprószonych płytach widniały 
eliptyczne słady, może czterocenty- 
metrowej średnicy. Wyglądały, jak 
ślady kogoś, kto przeszedł po zaku- 
rzonej powierzchni na szczudłach 
zakończonych owalnymi skuwkami. 
Arsenjew zmierzył odległość pomię- 
dzy dwoma śladami: wynosiła 36 
centymetrów. Poszliśmy za nimi dłu- 
gą, Opuszczającą sie galerią. która 
zwężała się powoli. aż utworzyła ro- 
dzaj korytarza o nachylonych ku so_ 
bie ścianach. Miejscami pył znikał 
i wówczas traciliśmvy ślady z oczu, 
ale innej drogi nie było. więc kro- 
czyliśmy dalej. Nagle korytarz skrę- 
cil, Gładkie ściany kończyły sie, 
wsparte o naturalną skałę. W dole 
pomiędzy jej fałdami otwierał się 
czarny ziew. Tuż przed nim grunt 
pokrywała warstwa stwardniałego, 
szarobrunatnego szlamu. Owalnymi 
wgłębieniami znaczyły się tam śla- 
dy, prowadząc w głąb ciemnego lo- 
chu. Postanowiliśmy iść dalej, jak 
daieko się da. ' 

'Trzeba się było posuwać na rękach 
i kolanach. Ściany naturalnego 
chodnika tworzyła jednolita, słabo 
rzeźbiona skała. Niegdyś musiał te- 
dy płynąć podziemny strumień: w 
miejscach węższych, gdzie prąd wo- 
dy żłobił sobie przejście ze wzmożo- 
ną siłą, ściany wygładziły się. Tu 
i ówdzie na dnie w twardym jak 
kość ile widniałv owalne odciski. Raz 
i drugi zabębniły po hełmach drob- 
ne kamyki, lecące ciurkiem ze stro- 
pu. Wreszcie stało się tak ciasno, 
że nie mogliśmy sie posuwać nawet 
na czworakach. Strop tworzyiy 
ciemne pokłady skałv podobnej do 
bazaltu, porżnięte głebokimi szczeli- 
rami. Arsenjew. który był na przo- 
dzie, rzucił światło poza zwężenie 
korytarza. 


. — Tam robi się przestronniej — 
powiedział. Poczołgał się, ale zaraz 
zawrócił, bo zaklinował się między 
głazami. Dopiero gdy zdjął plecak 
i miotacz promieni. przy mojej po- 
mocy wcisnął się w skalna szyję. 
Poszedłem za jego przykładem. zo- 
stawiwszy plecak pod płaskim wy- 
stępem kamienia. 

Jako szczuplejszemu udało mi się 
przejść łatwiej Przez chwilę bvło 
zupełnie ciemno. Nagle grunt za- 
drżał. Coś uderzyło mnie boleśnie w 
nogę. Gwałtownie rzuciłem się do 


STANISŁAW LEM 
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Skról oowiesci naukowo-tantasty 


przodu i wypadłem na szerszą prze- 
strzeń. Rozległ się przeciagły, nie- 
głośny huk, potem odgłos kilku pa- 
dających kamieni i nastąpiła cisza. 


Zapłonęło światło. Było tu tyle 
miejsca, że mogliśmy stanąć obok 
siebie. Arsenjew  oświetlił otwór 
chodnika. W głębi czerniała ściana 
głazów, Nastąpił obwał; byliśmy 
zamknięci. 

— Fulgurit — powiedział Arsen- 
jew. Miałem w kieszeni kilka lasek 
tego środka wybuchowego. Podałem 
mu je. Z kolei on włożył rękę do 
kieszeni po spłonki i kabel detonu- 
jący. Reflektor zawiesił sobie na 
piersi; w odbitym od skałv świetle 
widziałem jego twarz za szybką kel- 
mu. Nagle drgnał i.znieruchomiał. 
Obmacał jedną kieszeń, drugą. Spoj- 


ZY W 


cznej o DOÓTDZY na pianete Wenus 


rzał na mnie. W jego oczach zoba- 
czyłem to, czego nie widziałem do- 
tąd nigdy: zwyczajny ludzki strach. 


Była to sekunda. Opuścił powieki. 


— Nie masz spłonek — Żapytał. 

— Nie. 

— Ja też nie. Musiały wypaść, 
kiedy się czołgałe'n. 

Fulgurit jest środkiem bardzo 


bezpiecznym w użyciu. Bez specjal- 
nych spłonek nie wybucha. nawet 
włożony w ogień. Cztery ładunki, 
które mieliśmy. bvły bezużyteczne. 

Z mroku sączył się we mnie nie- 
pokój. Zaciskałem powieki i otwie- 
rałem je. ale najlżejszy blask nie 
rozwidniał ciemności Nagłe Arsen- 
jew wstał. Słyszałem. jak po ciem- 
ku obchodzi grotę. Potem zapalił 
światło. Zaczął opukiwać skałę młot_ 


Sia PM 
WZ 


kiem czekana. Wszędzie odzywała 
się jednakowym tępym brzmieniem. 

Wróciliśmy do korytarza i ostu- 
kali jego Ściany i strop. Raz jeszcze 
zbadaliśmy miejsce obwału. Tylko 
jeden człowiek mógł wpełznąć po 
pas do otworu; przez chwilę moco- 
wałem się z głazami. które go za- 
mykały. Żyły wzdęły się pulsy za- 
łomotały w skroniach Ani drgnęły, 
osadzone głucho. jak scementowane. 
Potem spróbował Arsenjew. W ciszy 
rozlegały się nasze przyśpieszone 
oddechy. Milcząc wróciliśmy do gro- 
ty i usiedliśmy pod ścianą. Zgasiłiś- 
my obaj reflektory Wtem przypom- 
niałem sobie cześan Arsenjewa; mój 
został przy plecaku. Zaświeciłem re- 
flektor i pobiegłem do korytarza, 
Rozparłszy się, zacząłem kuć w zrę- 
by kamiennej barykady. Drobne 
igiełki kwarcytu dzwoniły odskaku- 
jąc od hełmu. 

— Przestań — powiedział leniwie 
Arseniew, — To nie ma ser.su. 

Zataczałem łuki łśniącą stalą, bi- 
łem ze wszech sił Głaz szczekał, a 
nie poddawał się. Okruchv leciały 
w powietrze. Potęgowałem siłę cio- 
sów; opanowała mnie furia, zamach- 
nąłem sie tak gwałtownie. że omal 
nie upadłem. Stylisko strzeliło mi w 
rękach. Bezużyteczne ostrze czekana 
zadzwoniło o skałę j spadło. Ułamał 
się tuż pod kilofem 

Wróciłem do Arseniewa. 

— Jak głęboko jesteśmy? — spy- 
tałem. kiedy oddech się uspokoił. 

— Z piętnaście metrów pod po- 
wierzchnią, 

Siedzieliśmy znowu w mroku. Po 
jakichś dwudziestu minutach wydało 
mi się. że nie dość dokładnie opu- 
kałfm jedną ścianę korvtarza: tam 
może się znajdować za cienką prze- 
groda, jakiś przesmyk. droga pro- 
wadząca na wolność.. Zerwałem się 


i zaświeciłem  latarke Jej blask 
oślerj] mnie. odbierajac zarazem 
złudłjenie Dobrze zbadaliśmv skałę, 


nie ma w niej żadnej pustki. źadnej 
szczeliny, nic. na pewno nic. 

— Siadaj — powiedział monoton= 
nie Arsenjew Siadaj. 

Wielkim cieniem przywarł nieru- 
choma do skały. 

— I zgaś latarkę... iuż żółknie... 

Światło rzeczywiście nieco osłabło. 
Należało zmienić baterie bvta tam, 
gdzie ją zostawiłem. w plecaku... 

ad. e. M 
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„kich 


/nazjum Reja, w której uczestni- 


Nieustanny wzrost 


tiobrobytu mas pracujących 
podstawowym prawem 


socjalistycznego społeczeństwa 


Ludzie radzieccy z radością powitali 


nową obniżkę cen 

Kiedy 31 marca w godzinach wieczornych radio ogłosiło 
uchwałę w sprawie zniżki cen, w fabrykach i zakładach prze- 
mysłowych ZSRR odbyły się masówki i wiece. Robotnicy z en- 
tuzjazmem mówili o wielkich osiągnięciach gospodarki radziec- 
kiej, które umożliwiły przeprowadzenie nowej zniżki cen i wy 
rażali gorącą wdzięczność rządowi į partii za nieustanną tro- 
ske o podniesienie dobrobytu mas pracujących. 

Na wieću załogi wielkiego: 
kombinatu włókienniczego 
„airiechgornaja Manufaktura" 
przemawiał pomocnik maj- 
stra Iwan Makieżew. 


niosą 28 miłiardów rubli. 
Dziennik „Prawda* 


Kolejna zniżka cen — oświad- 


oszczędności ludności uzyskane 
w wyniku nowej zniżki cen wy-. 


pisze w 
artykule wstępnym, że osiągnię- 
cia ekonomiki radzieckiej oraz 
nieustanny wzrost poziomu ma- 


czył on — stanowi nowe po- daria kal 1 lud 
twierdzenie tego, że podstawo- | | uj nego- KSU oe rc S 3 
wym prawem gospodarczym. ,g-/! pracującej świadczą do- 
socjalistycznego społeczeństwa bitnie o wyższości ustroju ra- 


jest nieustanny wzrost dobroby- 
tu mas pracujących. Rząd ra- 
dziecki otacza robotników tro- 
skliwą opieką. Podczas gdy 
rządy krajów imperialistycznych 
przygotowując się do nowej: 
wojny, zaciskają coraz bardziej 
pętlę na szyi robotników, to w 
Związku Radzieckim stopa ży- 
ciowa mas pracujących podnosi! 
Się nieustannie. Człowiek pra- 
cy w ZSRR wie, że jutrzejszy 


talistycznym 


dochodu narodowego. 


przedwojennego poziomu 


ME k ; f n | narodowy w ostatnim roku 
SA będzie dla ago T dla je- | 5-latki powojennej wzrósł w 
go rodziny lepszy- niż dzień żotównaniu z r. 1940 (w ce- 
CZSU: inach porównywalnych) o 64 
Dzienniki radzieckie stwier-. proc. W r. 1951 wzrósł on o 12 
dzają, że w wyniku nowej ' proc. w porównaniu z rokiem 


zniżki cen ludność zaoszczędzi | Wzrost 
w ciągu roku 23 miliardy ru-: 
bii. Biorąc jednak pod uwagę, 
że zniżka cen państwowych spo- 
woduje również zniżkę cen na 
rynku kołchozowym oraz w,cji socjalistycznej w mieście 
handlu spółdzielczym, łączne | na wsi. 


poprzednim. 


dzieckiego nad ustrojem kapi-: 


„Prawda“ podkreśla, że jed- 
inym z największych sukcesów 
narodu.radzieckiego jest znacz- 
ne przekroczenie zadań planu 
5-letniego w dziedzinie wzrostu 
Zada- 
niem płanu było przekroczenie 
do- 
chodu narodowego o 38 proc. 
W rzeczywistości jednak dochód 


dochodu 
narodowego poprawił znacznie 
sytuację materialną robotników. 
chłopów i inteligencji i zapew- | 
nił dalsze rozszerzenie produk- | 


TED ZOSTA EO AA WOS N A 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Uczennice gimnazjum im. Reja 
mistrzami Warszawy w pływaniu 


Doroczne, szóste po wojnie pły- |czyły: Kamińska i Krzcińska — 
wackie mistrzostwa Żeńskich Szkół członkinie kadry narodowej. Do- 
Ogólnokształcących Warszawy skonałą formę wykazała Kamiń- 
przyniosły zasłużone zwycięstwo ; ska, ustanawiając na 50 m stylem 
uczennicom gimnazjum Reja. Na dowolnym nowy szkolny rekord 
starcie zabrakło reprezentacji ta- | Warszawy — czas 374 sek. (zez 
szkół, jak TPD 19, gimna-  szłoroczny rekord Krzcińskiej 37.0 
zjum z ul. Drewnianej t gimn. z | sek.). Drugi rekord ustanowiła 
ul. Smolnej. Niestawienie się tych Kamińska na 50 m stylem mo- 
zespoijów niezbyt pochlebnie śwlad l tylkowym, uzyskując czas 43,8 sek. 
czy o pracy sekcji pływackich | qyyniki zespołowe: 50 m st. klas, 
tych SKS-ów. '— gimnazjum Hoffmanowej 204,5 

Tytułu broniły uczennice gim- 


| sek., 50 m na wznak — gimnazjum 
nazjum Zmichowskiej, które wy- ' 


Reja 191,3 sek. Sztafeta 3 x 50 m 
stawiły do zawodów trzy druży- | sę zm. — gimnazjum Reja 2:12.9 
ny. Do mistrzowskiego tytułu wro: mjn. (nowy rekord szkolny War- 
ku bieżącym obok uczennic gim- sząawy). Sztafeta 5 x 50 m st. dow. 
nazjum Zmichowskiej kandydowa- | _. gimnazjum Reja 3:41 min. Dru- 


ło gimnazjiim im. Hoffmanowej. 
I rzeczywiście po dwóch konku- 
rencjach koleżanki z gimnazjum 
im. Hoffrnanowej uzyskały mini- 
malną przewagę punktową. Ale 
Błobe wyniki w sztafetach spowo-. 
dowaty, że zająły one w punkta- 
cji końcowej dopiero czwarte miej 
sce. Tytuł zdobyła drużyna gim- 


żynowo mistrzostwa przedstawia- 
„ją się następująco: 

1. Gimnazjum im. Reja. 

2. Gimnazjum im. Zmichowskief. 
3. Gimnazjum tm. Sempołow- 
skiej. 

4. Gimnazjum im. Hoffmanowej. 
$. Gimnazjum im. Słowackiego. 


J. K. 


Finały szachowych drużynowych 
mistrzostw Polski 


Pierwsza runda drużynowych 
mistrzostw szachowych Polski, ro- 
zcgranych w Zakopanem w dniach 
23--30 marca, przyniosła od razu w Zakopanem. Trudno wymagać, 
niespodzianki: zeszłoroczny mistrz aby najbardziej fanatyczni miłoś- 
1 wicemistrz Polski, Kolejarz — | nicy szachów przesiądywali dłu- 
Kraków 1 AZS — Gliwice prze- gie godziny w ciasnym, nieodpo- 
grall swe spotkania. | wiednim do tego celu pomieszcze- 

Kolejarz Kraków pokonany zo- | niu. Organizatorzy nie zdołali rów 
stał przez Spójnię bydgoską 3,5:4,5. nież zapewnić uczestnikom nale- 
Krakowianie wystąpiii w osłabio- żytego wyżywienia, a podczas gry 


za to ponoszą wyłacznie organi- 
,zatorzy, którzy przeprowadzili fi- 
nały w nieodpowiednim miejscu, 


nyri skiadzie (bez Bocheńskiego, przede wszystkim — koniecznego 
Rudzkiego t Karasia). | Spokoju. włdzowie nie byli od- 
W drugim meczu tej rundy poi dzielent od graczy, a hałas na 


dramatycznej walce AZS — Gli- 
wice przegrał z warszawskim Ko- 
lejarzem również 3,5:4.5. 

Druga runda rozstrzygnęła prak- 


sali przekraczał wszelkie granice. 


Sekcja szachowa krakowskiego 
WKKF, organizator imprezy ,.za- 

" A Twiek s 
tycznie o losach turnieju. Spot- gommata a jakimkolwiek uro 


czyst zakończeniu. może z te- 
kanle Spójni 1 warszawskiego Ko- , 737/571 zako: 


lejarza zazończyło si A R : go powodu, że Kolejarz Krakow- 
Hes A pa ski, zbyt pewny siebie, na wszel- 


zwycięstwem Kolejrzy 6:2, a mistrz | > A i 
Polski Kolejarz — Kraków prze- kl wypadek zabezpieczył się przed 
utratą pucharu i... po prostu nie 


grał mecz z AZS — Gliwice w iden erea KETIN o -wian co 
y k pi tkaniu. i 3 A 
a E Enw EzE Mpo tkan wręczać! Ogólna atmosfera, w ja- 


f ni t ieju 
O EE ee E 2 CI) toczyły się rozgrywki, dale- 
DWA mJ astępująco A ka była od atmosfery sportowej 
I miejsce i tytuł mistrza Polski y Bery Sp 


na rok 1952 zdohył Kolejarz War- | walki, w. Jakleja dotychczas wozę 
Sziwa, wygrywając wszystkie me- Í Brywano u nas turnieje szacho- 
System deprymowania prze- 


we. 
cze į osiązując tącznie 15,5 pkt i 
e M A AA ZI ia jciwników przed partią. lub rekla- 
wtórnie tytuł wicemistrza Polski | owane PAY paastuma 
znalazł się AZS Gliwice pa Eny, gdy chorągiewka jeszcze 
grawszy dwa mecze, osiągnął 


nie spadła są metodami nie- 
właściwymi. których Sekcja Sza- 
4 i ODKL A iejs f Ę ý 
Pea ep a Aa a O CJECH | chów WKKF nie bedzie — mamy 
znalazła stę Spójrla — Rydgoszcz, 
7 „nadzieję — w przyszłości tolero- 
która wygrała tylko jeden mecz Bota SZA lan acó riy Wek dri 
Finaty mistrzostw szachowych w | + CB zo y 


; 7 i tw olski, 
Polzce. których głównym celem | eaae da E m EROE NNR E 
była dalsza popularyzacja i uma- | równiez wymaga dokładniejszego 
e ea: x : przemyślenia, a smutne doświad- 
scwienie gry w szachy — niej 
spełnił swego zadania. Rozgrywki czenia ostatniego finału pawinny 
b ź 4 5 ers |ułatwić wyciągnięcie odpowied- 


eleszy!y się bardzo małym zain- e AEN 

terecowaniem publiczności. Winę'! (£) 

GIES zwycięża w zawodach o memoriał 
Er. Gzecha i H. Marusarzówny 


W ostatnim dniu zawodów o me-: Wawrytko-1l (CWKS) przed Czar- 
moviał Br. Czecha i H. Marusa- niakiem (CWKS), Płonką (Ognl- 
rzówny rozegiano bieg na 10 km|wo i Dziedzicem (AZS). 

w konkurencji kobiet | bieg na W kombinacji norweskie CWKS 
18 km w konzurencji meżczyzn. | zdobył 230 pkt. przed Kolejarzem 

W biegu koviet na 10 km zwy- Gwardia. AZS i Ogniwem. 
cięzyła Cholecka (CWKS) 1:06,26. | W punktacji  zrzeszeniowej w 

W biegu na 18 km w konkuren- zawodach narciarskich o memo- 
cji mesklej zwyciężył Dąbrowski, riat Br. Czecha zwyciężył CWKS 
(włókniarz) 1:25.27. i przed tKołejarzem, Gwardią, AZS 

Kombinacje aipejską wygrał: i Ogniwem. 


Keres (ZŚRR| zwycięża 
w Międzynarodowym Turnieju Szachowym w Budapeszcie 


We wtorek 1 


kwietnia rozegra- | Barczą a Heller, który wspólnie 
na została ostatnia XVII runda | z Keresem prowadził w tabeļ 
miedzynarodowego turnieju SZA- | zremisował z O'Kellym, Tym sa- 
chowoxo w Budapeszcie. i z ra A z 

Prowadzacy w tabeli Keres od- | Mym Dlerwsze miejsce w turnieju 


niós! zdecydowane zwyciestwo nad ' zajął Keres (ZSRR). 
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KTO KWESTIONUJE GRANICĘ NA ODRZE | NYSIE 


| 


Czasopismo „Blick nach Polen“, wydawane przez niemieckie ! 


Towarzystwo Krzewienia Pokojowych i Dobrosąsiedzkich sto- 


sunków z Polską, zamieszcza artykuł premiera 


NRD Ottona 


Grotewohła pt: „Przyjaźń niemiecko-polska — ostoją w wal- 
ce narodu niemieckiego o traktat pokojowy”. 


Premier NRD podkreśla, że 
"istnienie niezależnych, pokojo- 


i wych i demokratycznych  Nie-: 
interesom ' 


miec odpowiada 
wszystkich narodów w Europie. 
zwłaszcza zaś interesom sasia- 
dów Niemiec, którzy niejedno- 
i krotnie cierpieli wskutek rabun- 
kowej polityki imperializmu 
niemieckiego. 

Ostatnia notą rządu ZSRR za- 
wierająca projekt podstaw trak- 
tatu pokojowego z Niemcami — 


pisze dalej premier Grotewohl- 


czyni zadość żywotnym intere- 
som narodu niemieckiego i 
wskazuje odpowiadający wszyst 
kim narodom sposób rozwiąza- 
nia problemu Niemiec. 


Przewidziane w propozycjach 
radzieckich uregulowanie kwe- 
stii terytorialnych na podsta- 
wie układu peczdamskiego — 
stanowi jedyne realne rozwią- 


zanie. W ramach ścisłej współ- 


pracy rządów NRD i Polski Lu- 
dowej granica na Odrze i Nysie 


stałą się prawdziwą granicą po- | 


koju między Niemcami a Pol- 
ską. To ostateczne uregulowa- 


nie sprawy granicy między obu 
krajami zniweczyło nadzieje 
imperialistów amerykańskich na 
wywołanie wojny przeciwko 
| Związkowi Radzieckiemu i 
wszystkim miłującym pokój na- 
„rodom przy pomocy konfliktu 
między Niemcami a Polską, 


Kto kwestionuje granicę na 
Odrze i Nysie — ten chce wy- 
wołać wojne, kto uznaje ją — 
ten broni pokoju i przyczynia 
'się do jego utrwalenia. 

Premier Grotewohl pisze da- 
lej, że przyjazna współpraca . 
obu krajów. która znalazła wy- | 
raz w zawartych układach, przy 
niosła wielkie sukcesy. Układy 
jo wymianie doświadczeń w ra- 
: mach realizacji wielkich planów 
gospodarczych, o współpracy 
naukowo-technicznej, długoter- 
minowe umowy handlowe i 
konwencje kuituralne zbliżyły 
oba narody w nieznanej dotad 
mierze i usunęły sprzeczności. 
„które uważane za nieuchronne 
a które były podSycane przez 
rządzące dawniej w obu kra- 
' jach koła 


cy 


„swój własny dom i 


— ten chce wywołać wojne, 
to uznaje ją — ten broni pokoju 


Artykuł premiera NRD Grotewobla 


się nie tylko do wzrostu dobro- 
bytu obu narodów, lecz wzmac- 
nia jednocześnie w poważnym 
stopniu siły wielkiego świato- 
wego obozu pokoju. Łączy nas 


wspólną walka przeciwko ame- 


rykańskim podżegaczom wojen- 
nym, wspolna przyjaźń do wiel- 


kiego Socjalistycznego Związku 


Radzieckiego. 

Z serdecznym uznaniem 
pisze dalej premier Grotewoh! 
— obserwują patrioci niemiec- 
walkę narodu polskiego o 
odbudowę į rozbudowę swojej 
zniszczonej przez faszyzm ojczy- 
zny. 

Autor podkreśla, że również 
na zachodzie Niemiec coraz 
więcej 'udzi rozumie, że przy- 
jaźń między narodami niemiec- 


kim i polskim stanowi istotny ` 
'wkład do sprawy zachowania 
pokoju. Imperialiści amerykań- | 
; Scy oraz ich agenci w Niemczech | 
(zach. daremnie usiłują wzmóc 


nagonkę  antyradziecką oraz 
kampanię kłamstw i oszczerstw 
przeciwko Polsce Ludowej ʻi 
NRD. Naród niemiecki nie chce 
paść ofiarą nowej imperiali- 
stycznej wojny światowej. Chce 
on wreszcie budować w pokojn 

i pragnie, aby 
narody niemiecki i polski współ- 


(żyły zawsze w przyjaźni i do- 


przeciw wojnie hakleriologicznej 


Oświadczenie Kuo Mo-żo na sesji Światowej Rady Pokoju 


29 marca br. na Sesji Biura 


wodniczący Chińskiego Komitetu Lud wego Obrony Pokoju i 
walki przeciwko agresji amerykańskiej — Kuo Mo-żo — wy- 


głosił referat o  zbrodniczej 
wadzonej przez St. Zjednoczone. 


Poczynając od 28.1. br. — oś- 
wiadczył m. in Kuo Mo-żo — 
agresorzy amerykańscy zrzuca- 
ją nieustannie z samolotów 
wielkie ilości owadów i różne 
przedmioty zarażone śmiercio- 
nośnymi bakteriami na główne 
miasta i linie komunikacyjne 
na froncie i na zapleczu Korei 
— od okolic na wschód od Kae- 
songu do rzeki Pukhangan., 


Poczynając od 29.11., Amery- 
kanie zrzucają również nieustan 
nie zakażone owady w Chinach 
północno-wschodnich. 


Zrzucone przez agresorów a- 
merykańskich owady i rozmaite 
przedmioty zarażone bakteriami 
— to głównie muchy. szczary, 
komary, wszy, kleszcze, koni- 
ki polne, czarne chrząszcze. sza- 
rańcza, myszy, wrony, zgnile 
mięso i ryby, wata. liście, pie- 
rze itd. Jest tego ogółem ponad 
35 rodzajów. 

Obecnie w Korei i na odpo- 
wiedniej części terytorium Chin 
rozwinęła się już wielka kampa 
nia przeciwepidemiczna w celu 
niszczenia tych bakterii. Cała 
ludrość bierze masowy udział 
w walce przeciwko amerykań- 
skiej broni bakteriologicznej 
niszcząc zakażone owady. 

Bestialskie zbrodnie agreso“ 
rów amerykańskich nie mają 
precedensu w historii. Podczas 
drugiej wojny światowej nawet 
Hitler i Mussolini nie stosowa 
li broni bakteriologicznej. I choć 
broni tej używali imperialiści 
japońscy w walce przeciwko 
narodowi chińskiemu, to jednak 
nie używali jej ną tak szeroką 


Światowej Rady Pokoju prze- 


wojnie bakteriologicznej, pro- 


Zjednoczone, Jeśli się nie przed- 
sięweźmie natychmiast skutecz- | 
nych kroków w celu położenia 


kresu używaniu przez St. Zjed- 
noczone broni bakterielogicznej. 
to będą one niewątpliwie stoso- 
wały tę broń na znacznie jesz- 
cze szerszą skalę, 

Fakty dowodzą niezbicie, że 
rząd USA przygotowywał od 
dawna broń bakteriologiczną. | 
'Już w końcu 1941 r, rozpoczęły | 
się w USA przygotowania do: 
i wojny  bakteriologicznej. 4.1 
|1946 r. b. przewodniczący „ko- 
misji dla spraw wojny biolo- 


gicznej* Wydz. Chemicznego 
: Min. Wojny USA —  George| 
Merk — ogłosił szczegółowe | 


sprawozdanie na temat syste- 
matycznych badań  prowadzo- 
nych w St. Zjednoczonych w. 
dziedzinie wojny bakteriologicz- 
nej. 
W kilka miesięcy później, ge- 
nerał Mac Arthur wybrał 18 ja- 
 pońskich przestępców wojen- 
i nych i wydelegował ich do USA 
„aby dopomagali „uczonym“ a- 
.merykańskim w przygotowaniu 
: wojny bakteriologicznej. 
| W marcu 1951 r. do koreań- 
skiego portu Wonsan  przyby! | 
| amerykański statek nr 1031 pod | 
„dowództwem generała bryga:ly 
'Sumsa. Na statku tym. który 
, później odpłynął i zarzucił kot- ` 
wicę koło wyspy Kożedo w Ko-: 
irei południowej, dokonano zbro- 
"dniczych eksperymentów na | 
| chińskich i koreańskich jeńcach 
| wojennych, zaszczepiając im za 
,razki dżumy. Wiadomość o do- 
,konywaniu tych zbrodniczych 


i 


i 


na przez amerykański tygodnik 
„Newswcek* 9. TV. 1951 r. 

15 czerwca 1946 r. tygodnik 
„Colliers“ podał oświadczenie 
dowódcy korpusu chemicznego 
armii amerykańskiej generała 


| White, który stwierdzał bez o- 
gródek, że nie interesują go by- 


najmniej rozmowy na temat 
niehumanitarnego lub humani- 
tarnego sposobu prowadzenia 
wojny. Jest to przykład bes- 
tialstwa tych, którzy prowadzą 
obecnie wojnę bakteriologiczną 
w Korei i w Chinach. i 
Naród kořeański i naród chiń 
ski — oświadczył Kuo Mo-żo 
— czynią wszystko co leży w 


i Ích mocy, ażeby zdławić w za- 
i rodku zbrodniczą akcję agre- 
'sorów amerykańskich, 


Ze swej strony zwracamy się 
do Światowej Rady Pokoju z 
prośbą, by wystąpiła z inicja- 
tywų4 utworzenia międzynarodo- 
«ej komisji. złożonej z ludzi 
uczciwych, bezstronnych i nie- 
zależnych, łudzi szczerze bro- 
niących pokoju, w celu zbada- 
nią i zebrania dowodów naru- 
szania przez wojska amerykań 
skie w Korei i w Chinach po- 
stanowień konwencji 
skiej z 1925 r.. zakazującej sto- 
sowania broni bakteriologicznej. 

Poparlibyśmy również inicja- 
lywę Światowej Rady Pokoju 
'zwołania Międzynarodowego 
Kongresu przedstawicieli naj- 
rozmaitszych organizacji i ludzi 
różnych poglądów i przekonań. 
który by wyraził wolę całej ludz 
kości domagającej się zakazu 
broni bakteriologicznej i potępił 
agresorów amerykańskich za 
odmowę ratyfikacji konwencji 
genewskiej z 1925 r. i za be- 
stialskie stosowanie broni bak- 
teriołogicznej w Korei i w Chi- 


skalę, jak to czynią obecnie St. i eksperymentów została ogłoszo- | nach. 
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(Artykuł, który ze skrótami 
zamieszczamy poniżej, ukazał 
się w n-rze 13 (177) pisma „O 
trwały pokój, 
ludową”). 

Od czasu. gdy belgradzka kli- 
ka faszystowska wkroczyła jaw- 


nie na drogę wyścigu zbrojeń i, 


przekształcania kraju w bazę 
wypadową agresorów imperia- 
listycznych, zupełnie przestały 
obchodzić ją potrzeby 
' Klika faszystowska 
prawdziwą krucjatę przeciwko 
oświacie ludowej. Przeważają- 
cą część budżetu jugosłowiań- 
skiego przeznacza się na reali- 
jzację uprawianej przez titow- 
ców zbrodniczej polityki milita- 
ryzacji. 

Budżet ten. którego agresyw- 
ny charakter nie pozostawia 
już najmniejszej wątpliwości, 
nie przewiduje w roku bieżą- 
eym, podobnie zresztą jak w 
roku ubiegiym, żadnych kredy- 
tów na oświatę. Co więcej, na 


towską skupszczynę ustawy, ca- 
ły system oświaty (z wyjątkiem 
szkół wyższych i średnich szkół 
technicznych) przekazany został 
przez rząd władzom miejskim 
i powiatowym. W związku z 
tym zlikwidowano tzw. republi- 
kańskie ministerstwa oświaty, 
a zamiast nich utworzono tzw. 
„rady do spraw oświaty i kul- 
tury“. Już od początku swej 
działalności rady te podjęły sze- 
i roki atak na cały system szkol- 
;nietwa. W Serbii z inicjatywy 
i rady do spraw oświaty i kul- 
;, tury“ niepełne szkoły średnie w 
miastach Lik, Iwanica, Łazare- 
|wac i Welika - Plana zostały 
| przekształcone w szkoły począt- 
kowe, gimnazja zaś w miastach 
| Trstenik, Surdulica, Bieła-Pa- 
i fanka i Priepolie — sprowadzo- 
| no do poziomu niepełnych szkół 
| średnich. Całą tę antynarodową 
politykę oświatową titowcy mo- 
tywują brakiem personelu pe- 
dagogicznego i budynków 
szkolnych. 

W podstawowych į średnich 
szkołach jugosłowiańskich jest 
rzeczywiście mało nauczycieli. 
Liczba ich, jak stwierdza prasa 
titowska, spadła z 34 tys. w ra- 
ku 1945 do 24 tys. Zaledwie 
30 proc. nauczycieli ma wy- 
kształcenie Średnie lub wyższe. 
W powiecie Spłit w roku ubieg- 
lym z pawodu braku 
cieli zamkniętych było 18 szkół. 


a w powiecie Własotinacz z tej, 
samej przyczyny zamknięto w. 


roku bieżącym 11 szkół, Rów- 
nocześnie, na żądanie „rad do 
spraw oświaty i kultury* w 


różnych miastach Jugosławii, 


zamknięto 6 seminariów nau- 
czycielskich. w których kształ- 
cilo się przeszło 2 tys. chłop- 
ców i dziewczał, W budynkach 
seminariów urządzono koszary. 


Przygotowując mięso armat- | 


o demokrację : 


narodu. ' 
rozpoczęła | 


podstawie uchwalonej przez ti- 


nauczy- | 
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! skich podżegaczy wojennych, ti- 
i towcy powołali do wojska ty- 
siące nauczycieli, pozostawiając 
wiele szkół wiejskich zupełnie 
'bez nauczycieli. W samej tyl- 
'ko Bośni i Hercegowinie, jak 
donosi sarajewska gazeta „Osło- 
bodżienie*, powołano do wojska 
okoio 800 nauczycieli. „W re- 
zultacie — pisze dziennik — w 
; wielu szkołach początkowych i 
średnich nie ma ani jednego 
nauczyciela“. 

W roku szkolnym 1950/51 z 
powodu braku opahi 700 szkół 
zamknięto na okres zimowy. 
Szkoły gnieżdżą się przeważnie 
w  bpędznych pomieszczeniach 
Tak np. we wsi Lenusze rejo- 
'nu Pohorie dzieci uczą się w 
szopie, we wsi Kog (okręg Ko- 
sowo i Metochia) w starej 
zniszczonej kaplicy, a we 
wsiach Kriwice i Rubiszino Po- 
le (Serbia) — dzieci uczą się w 
chatach chłopskich. siedząc na 
gołej ziemi, ponieważ nie ma 
tam nawet ławek. 

Z danych statystycznych, któ- 
re prześlizgnęły się do gazet 
belgradzkich, wynika, że w ca- 
lei Jugosławii 
proc. dzieci 
szkołą początkowa, w Bośni zaś 
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"wojny. 


przeciętnie 25 
znajduje się poza | 


i Hercegowinie — przeszło 60. 


proc. Dziennik „Nin“ stwierdza, 
że „liczba dzieci, które jedynie 


figurują na listach szkolnych, a ' 


faktycznie do szkół nie uczęsz- 
czają, sięga blisko pół miliona". 
„Około 100 tys. naszych dzieci 
„w wieku od lat 8 da 
|— pisze dziennik serbski „Se- 
ło“ — nie chodzi do szkoły i nie 
umie ani czytać ani pisać“. 

|. Dziennik  zagrzebski 
| pried“, opisując stan szkolni- 
ctwa w okręgu Imotska Kraina, 
gdzie dzieci robotnicze nie ma- 
ją możności uczenia się, mimo 
"woli dochodzi do następującego 
wniosku: „Chłopcy i dziewczę- 
ta, którzy ukończyli szkoły 
podstawowe — wielu jest zresz- 
tą takich. którzy nie otrzymali 
żadnego w ogóle wykształcenia 
— gubią się w tym skalistym 
kraju. nie mogą znaleźć żadnej 
pracy i pozostają bez środków 
do życia”. 

Wyższe uczelnie stały się do- 
stępne jedynie dla uprzywilo- 
wanej części ludności. W ciągu 
ostatnich dwu lat z wyższych 
uczelni usunięto przeszło, cztery 
i pół tysiąca studentów, pocho- 
dzących z rodzin robotniczych i 
ze Środowiska biedoty wiejskiej. 


Studenci. wywodzący się 2 lu- 
idu pracującego, którzy pozo- 
stali na wyższych uczelniach. 
żyją w skrajnej nędzy. Bursy 
akademickie przypominają do- 
my noclegowe dia włóczęgów 
Studenci nie mają tam warun- 


14: 


„Na- | 


nek. Jest tam nieprawdopodobe 
nie brudno“. Ten sam dziennik 
opisując stołówkę przy uniwer- 
svtecie belgradzkim, cynicznie 
donosi, że wygłodzeni studen- 
ci „wykradają kelnerom z ta- 
cv kawałki chleba i kotlety z 
kartofli“, nie mają bowiem pie- 
niędzy na wykupienie marnego 
obiadu. Nędzna egzystencja. a 
zwłaszcza systematyczne niedo- 
jadanie doprowadziły do tego, 
je przeszło 60 proc. studentów 
choruje na gruźlicę. 


Przygotowując młodzież do 
faszystowscy wiadcy z 
Belgradu gorliwie wprowadzają 
w szkołach i na uniwersyte- 
tacn regulamin koszarowy i su- 
rową dyscyplinę żołnierską. 
Młodzież jugoslowiańską wy- 
chowuje się przy pomocy mu- 
sztry wojskowej. 


W taszyzacji j militaryzacji 
szkól i wyższych uczelni bez- 
pośredniej „pomocy“ titowcom 
udzielają ich  imperialistyczni 
mocodawcy, Coraz częściej na 
katedrach uniwersytetów jugo- 
słowiańskich pojawiają się 
„uczeni* z Ameryki i Anglii, 
którzy otwarcie głoszą rasizm i 


inne reakcyjne, ludobójcze 
„teorie“. Korespondent gazety 
„Christian Science Monitor“, 


Argiris. donosi, że „uniwersytet 
belgradzkj dokonał ogromnego 
kroku naprzód”, że na wszyst- 
kich jego wydziałach „wykłady 
z zakresu nauk politycznych 
sprowadzono do minimum“, że 
pewnemu pisarzowi angiełskie- 
mu, ktory na zaproszenie uni- 
wersytetu belgradzkiego wygło- 
sił cykl odczytów z dziedziny 
filozofii, „pozwolono na wyra- 
żanie bez żadnych ograniczeń 
swego negatywnego stosunku 
do marksizmu“. 


Obskuranci zza oceanu CZY- 
nią wszystko, aby uczącej się 
młodzieży juzosłowiańskiei za- 
szczepić ideolegie ludobójców. 

Jednakże wszystkie te posu- 
nięcia titoweów nakRotykają na 
coraz większy opór uczącej się 
młodzieży. 

W Zagrzebiu studenci wy- 
działu technologicznego ogłosiii 
bojkot, żądaiąc usunięcia z ka- 
tedry  protesora  Kuszewicza, 
który otwarcie głosił ideologię 
szowinistyczną. Bojkot poparli 
wszyscy studenci Zagrzebia i 
wielu uczniów szkół średnich. 
Przekształcił się on w imppnu- 
jącą demonstrację polityczną, 
kióra wykazała zwartość mło- 
dzieży i jej nienawiść do reży- 
mu faszystowskiego. Wespół z 
całym ludem pracującym mlo- 
dzież Jugosławii w sposób coraz 


bardziej zdecydowany staje do 


'ków ani do odpoczynku, ani do 


nauki. „W bursach — pisze ga- 
zeta „Narodni Student“ — stu- 
denci piją wodę wprost z kra- 


nie dla amerykańsko - angiel- nów, ponieważ nie mają szkla- ` 


Specja'ny numer 


zainteresowanie Międzynarodo- 
wą Konferencją (Gospodarczą w 
Moskwie; która będzie najważ- 
niejszym wydarzeniem w dzie- 
dzinie rozszerzenia międzynaro- 
dowej współpracy gospodarczej. 
O założeniach. zadaniach i ce- 
i lach tei wyjątkowo ważnej kon- 
| ferencji znajdziecie cenny ma- 
| teriał informacyjny i publicy- 
i styczny w n-rze 14 tygodnika 
„Nowe Czasy". 

Numer ten poświęcony jest w 
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TCHORZLIWI ZABÓJCY 


Życie z każdym dniem coraz 
bardziej demaskuje amerykań- 
skich imperialistów. Jakbv nie 
maskowali się okupanci, poda- 
jąc się za przyjaciół narodu. 
który wybrali sobie za ofiarę, 
interwencja pozostaje inter- 
wencją. 


Hitlerowcy wkroczywszy do 
Paryza w lecie 1940 r. nie od 
razu zaczęli dusić dzieci w ko- 
morach gazowych i Eisenhower, 
który zajął miejsce hitlerowca 
Stułpnagela *), również nie od 
razu pokazał Francuzom swe 
prawdziwe oblicze, ale miliony 
mężczyzn i kobiet Francji co- 
raz wyraźniej widzą, że chociaż 
mundury u obecnych okupan- 
tów są inne, nie różnią oni się 
w istocie od hitlerowców. 
Świadczą o tym dobitnie wy- 
padki, które niedawno rozegra- 
ły się w niewielkim mieście pro- 
wincjgnalnym Francji. 

Starożytne miasteczko Melun, 
znane jest z zabytków, z pro- 
dukcji maszyn rolniczych i ze 
straszliwego karnego więzienia. 
Podczas okupacji hitlerowskiej 
w tym więzieniu cierpieli boha- 
terzy ruchu oporu. Obecnie mę- 
czy się w tvm więzieniu bohater 
narodu francuskiego, marynarz 
Henri Martin, 
gniewny głos protestu przeciw- 
ko „brudnej wojnie* w Viet- 


namie, Amerykańscy interwen- : 


ci mają powody do niezadowo- 
lenia z mieszkańców  miastecz- 
ka Melun. Okupanci z pobli- 
skiego wojskowego obozu muszą 
zauważyć na cichych 
stale odnawiane 


pisy: e 
„Wolności dla Henri Martin“, 
»tankesį precz do  domu*,: 


„Amerykanie do Ameryki“. 


I kapral amerykański Zera- ; 
foss oczekiwał tylko nadarzają- ` 


cej się sposobności, żeby ze- 


mścić się na tych ludziach. 


który podniósł 


ulicach, ' 
ogromne na-: 


' Ta sposobność nadarzyła się! 
18 marca. Kapral Zerafoss pro- 


wadził ciężarówkę, jadąc jak 
wściekły. Przed nim  mknęła. 
druga ciężarówka. Na ulicy 


Saint Ambrois ujrzeli oni dużą 
kolumne demonstrantów. To 
| byli mieszkańcy Melunu. którzy 
powracali od mera, do którego ` 
zwrócili się z żądaniem, wypu- 
szczenia na wolność robotników 
z fabryki Delattre et Frouard. 
„(W tym zakładzie już 7 tygodni 
trwa straik). 

Yankesi wjeżdżałi w tłum nie 
zwracając uwagi na rozlegające : 
się okrzyki: Potratuiecie ludzi! 
i Nauczcie się odpowiednia po-` 
s'ępować w obcym kraju! To 
nie Ameryka! 

W tym momencie rozegrał się 
dramat, o którym obecnie z głę- 
*bokim oburzeniem mówią Fran- 
cuzi. | 

Przytoczę jedną z wypowie- i 
dzi naocznego świadka. Inspek- | 
tor podatkowy Jaures, który | 
przypadkowo znalazł się na. 
miejscu wypadku opowiada: 


„Widziałem świetnie, jak 
szofer — Amerykanin za- 
machnął się grubą stalową 


livką i chciał uderzyć mani- 
festanta, niosącego plakat. 
Ciężarówka w pełnym biegu 
wjechała w tłum, rozbijając 
stojący na drodze samochód 
francuski. Ciężarówka wje- 
chała na trotuar i skierowała 
się na drogę prowadzącą do 
Fontainebleau. 

W kiłka sekund potem dru- 
ga ciężarówka, która doskona- 
le mogła przejechać prosto 
po drodze, nagle i z oczywi-' 
stym rozmysłem, wjechała na 
lewy trotuar. Zauważyłem 
człowieka. który  śŚciśnięty 
między ciężarówkę, a ścianę 
próbował ratować sie wskaku-_ 
| jąc na stopień szoferki. W na- | 
| stepnym momencie zobaczy-j 


łera ciało ściśnięte między cie- 
żarówką. a ścianą. Jestem 
przekonany, że szofer amery- 
kański zepchnął 
który próbował uratować się 
wskakując na stopień. Samo- 
chód we wściekłym biegu po- 
mknął drogą ku Fontaine- 
bleau“, 


człowieka, 


| próbowała ukryć przed naro- 
idem nawet ten fakt, że zabójcą 
i był Amerykanin. y 
Gazeta „France Soir“ donosi- 
„ła, że za kierownicą amerykań- 
skiego samochodu siedział Fran- 
cuz, jednakże prasa demokra- 
tyczna przygwoździła kłamstwo. 

Dzięki czujności robotników, 


Na zdjęciach: działacz robotniczy Alfred Gadois i jego córka 
Colette (z prawej). 


Człowiekiem zabitym przez 
Amerykanów był Alfred Ga- 
deis, robotnik fabryki „Ideal 
Standart“, aktywny bojownik 
przeciwko hitlerowcom. W cza- 


sie wojny czynny organizator 
ucieczek patriotów z więzienia. 
Melun. Towarzysze, mając do 


niego zaufanie, 
skarbnika organizacji oddziało- 
wej Związku Zawodowego. 

Jak tego należało oczekiwać. 
władze francusko-amerykańskie 
nie chciały przeprowadzić obiek- 
tvwnego śledztwa w związku z 
tym potwornym  zamordowa- 
niem francuskiego robotnika i 
nie chciały domagać się ukara- 
nia zabójcy. Przeciwnie władze 
te pośpieszyły zrzucić odpowie- 
dzialność za zabójstwo na same- 
go zabitego. 

Sprzedajna prasa burżuazyjna 


wybrali go nai 
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[kiórzy dogonii na samochodzie 
przestępcę i zanotowali jego nu- 
mer, morderca był rozpoznany 
Wówczas władze -zarządziły po- 
 stępowanie sądowe 
gazetom.., „Humanite”, „Ce Soir" 
i „Liberation“, które zdernasko- 
wały przesiępstwo. 

Nie dziwnego, że wszyscy ucz- 
,ciwi Francuzi odczuli gorycz, 
gniew i wstyd za swój rząd, do- 
.wiedziawszy się o tym, co się 
„stało w mieście Melun, i co po- 
item nastąpiło. 

| Miesąkańcy miasta postano- 
jwili urządzić uroczysty pogrzeb 
| Gadois. Tutaj miały miejsce 
jeszcze bardziej potworne wy- 
,darzenia. Na rozkaz władz. cia- 
ilo Gadois było w tajemnicy wy- 
| wiezione nocą do innego depar- 
tamentu, do maleńkiej wioski, 
gdzie mieszkają jego rodzice. 
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„Nowych Czasów" 
poświęcony | 
Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej 


Na całym świecie wzmaga się; całości Międzynarodowej Kon- 


 ferencji Gospodarczej. Zagad- 
(mienia międzynarodowej współ. 
pracy gospodarczej  oswietlają 
iw tym numerze wybitni uczeni 
radzieccy, ekonomiści, pisarze, 
| publicyści i specjaliści poszcze- 
gólnych dziedzin życia gospo- 
 darczego. Na łamach pisma 
| zabierają również głos niektó- 
rzy działacze życia gospodar- 
| czego z innych»krajów oraz 
| specjaliści w zakresie handlu 
' zagranicznego. 


ran. 2 
soesdTaĘrz 


| Zgrzybiała matka, 


| francuska chłopka, w następują potrafili obejść 


| 


towi „Ce Soir“ 


:które miały miejsce 20 marca: działaczy organizacji 
i „W czwartek rano o godz. wych 
niedaleko Francji stojących na czele wal- 
od naszego domu zatrzymała ki o narodowe wyzwolenie prze- 
się ciężarówka. Przyszedł ja- ciwko imperializmowi 
powiedział: , kańskiemu. 


| -T zobaczyłam, że 


| 


kiś człowiek i 


przywiozłem ciało waszego 


„ze względów 


nie pogrzebu. 


nam nawet otworzyć trumny. ciszy. 


| żeby spojrzeć na niego“. 

| Przedstawiciele władz ukryli 
(przed rodzicami Gadois, kto i 
iw jakich okolicznościach zabił 
| go. Powiedzieli im po prostu — 
oz wypadek na dro- 
dze. 


1 Na dzień 22 marca wyznaczo- i 
ina była uroczysta msza za Ga- ` 


dois. Władze próbowały nie do- 


apa 
EZ 


rodowita | stały liczne wieńce. 


cy sposób opisała koresponden- miennie i namiętnie 
| wydarzenia, przemówienia przyjaciół Gadois, 


walki o swe prawa, przeciwko 
faszystowskiemu reżymowi Tita 
— Rankowicza, do walki o to, 
aby ojczyzna jej znalazła się 
znowu w obozie pokoju i demo- 
kracji. 


Wiesz, jednak bezplecz- 
niej na trzech kołach. 
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Robotnicy 
policję. Plo- 
brzmiały 
związko- 
i Komunistycznej Partii 


amery- 


Policja przecięła przewody do 


syna. W południe przyszli do- wzmacniaczy radiowych, gdy do 
brze ubrani, tędzy panowie. mikrofonu podszedł Marcel Ca- 
Jeden z nich powiedział nam, chin. Jednakże sędziwy 83-letni 
higienicznych weteran walki ə sprawę klasy 
nie powinniście długo trzymac: robotniczej natężając głos wy- 
ciała u siebie“. Dali nam tyl- |głosił płotaienne przemówienie, 
ko kilka godzin na urządze- które ze wzruszeniem wysłucha- 
Nie pozwolili ło tysiące zebranych w głęboziej 


Wezwał on pracujących 
do dalszego wzmocnienia jed- 
ności, 

Po wiecu, pracujący Melunu 
rozchodzili się grupami, śmiało 
rzucając wszędzie  rozstawio- 
nym policyjno-wojskowym od- 


,działom hasła: „Amerykanie do 


| 
l 


puścić do tej ceremonii. Usta- 


wione były straże policyjne. 
„które wpuszczały do miasta tyl- 
iko tych, którzy w mieście mie- 
'szkali. Wszystkich pozostałych 
odsyłano. W Paryżu, na dworcu 
liońskim, skąd miały udać się do 
' Melun liczne delegacje, policja 
i żołnierze jednostek ochrony 


wania. 
Tym niemniej w Melunie od- 


była się wielotysięczną manife- ` 
Alfreda Gadois. 
dołą- | 


stacja ku czci 
iDo mieszkańców miasta 
'czyli się liczni wysłannicy z róż- 
inych miast i 
` potrafili 


wojskowo-policyjnych band Zo- 


|tafalk z portretem Gadois. Pla- 
|katv opiewały: „Cześć Alfredo- 
iwi Gadois, męczennikowi kłasy 
i robotniczej", „Kary dla wino- 


|wajców”*, „Łączmy się w walce. 


0 wolność i pokój”, „Ameryka- 
nie zabierajcie sie do domu“. 
| U stóp katafalku złożone zo- 


z Paryża, którzy | 
prześliznąć się mimo: 


Ameryki“, „Precz z Francji za- 
bójcy Alfreda Gadois*, „Wol- 
ność dla Henri Martina". 
Matka Gadois próbowała zbli- 
żyć się do tego miejsca, gdzie 
został zabity jej syn. Natknęła 


'się na ścianę żołnierzy, tarasu- 


I 


przeciwko przeprowadzili masowe areszto- | 


i 
į 
I 
| 
I 
| 


stał wzniesiony symboliczny ka- ; 


| 


| 
| 
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jących przejście.  „Przepuśćcie 
mnie. jestem matką Gadois*, za- 
klinała Lecz otrzymała odpo- 
wiedź oficera: „Przechodzić, nie 
zatrzymywać się, prefekt pole- » 
cił nikogo nie dopuszczać". 

Za każdym razem, gdy meto- 
dy policyjnego gwałtu narzuco- 
ne Francji znów ukazują się w 
całej swej nikczemności. mimo 
woli mówisz sobie — oto grani- 
ca upadku Ale jutro mają miej- 
sce nowe, potworne wydarzenia 
i reżim policyjny występuje w 
jeszcze bardziej ohydnej postaci. 


J. ŻUKOW 
(Skrót korespondencji z 
Paryża, zamieszczonej w 


„Prawdzie“, nr 86). 
*) jeden z dowódców hitle- 
rowskich wojsk okupacyjnych 
we Francji. 


